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liczba 26 (przedtem H alicka 46).
Pr-prtnłftta wynosi we I "ov ie rocznie 18 złr. — półrocznie 

Pg llT _  kwartalnie 4 złr. 50 et. — uuesiecznie  
1 tir. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie Austrjaekiem, rocznie
24 *łr - — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 z ł r ._
m iesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych N iem iec  
rocznie 50 marek | kwartalnie 12 marek 5 srg., 
do Francji, A nglji, W łoch i Szwajcarii roezn.e 
80 franków — kwartalni,, 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja n ie zwraca.

Telefon Uedakcji 171. wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Przedpłatę i ogłuszenia przyjmują we lwoug :
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego,* plac Marjaeki 

liczba 6. i 7 w domu paua K iselk i; we W iedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie na i  Menem, Berlinie, L ipsk -, 
B azylei, Śzwajaarji i W rocławiu pp. IlassensteiH  
et Vogler, we W iedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w W arszawie r,iechmau et F ren d ier , Biuro 
anousów w Paryżu C. Adam rue des Saint 
Peres.

O głoszenia przyjmuje się za opłatą 8  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 2  ct. od wiersza.

Drobne ogłoszeuia po 1 ' / ,  centa od wyrazu. Pomieszka- 
nia i sklepy po 1  ct. od wyiazu.

Reklamy w rubryce „Nadesłane” 20 cni od wiersza.

Polityka aa zewnątrz 1 aa wewnątrz.
LWÓW 22. sierpnia.

N igdyśm y się g łęb iej nie zastanaw iali nad 
kwestj-ą, czy i o ile zachodzi związek m iędzy po­
lityką zew nętrzną w ogóle a m ouarchji austro w ę­
g ierskiej w szczególności. Zdaje nam  się, żeśmy 
dość słuszny m jeli powód do niezastanaw iania się 
nad  tą  spraw ą. Jakikolw iekby bowiem był rezu l­
ta t badania, by łby  on zawsze tylko w ynikiem  
i. oretycznym , w praktyce n ie zawsze zgedny. J e ­
żeli dzisiaj tem at ten  poruszam y, nie czynim y z 
w łasnego popędu My trw am y w przekonaniu, źe 
wszelkie tego rodzaju dyskusje są bezprzedm iotow e 
i bez praktycznej w artości, akadem iczne zaś roz­
praw y, nie oparte  na faktycznych stosunkach, 
n ie  liczące się z tern co jest, ale z tem  co być 
pow inno nie m ają w polityce, rachu jącej się tylko 
z rea lnem i stosunkam i, w ielkiej w artości. Rzeczą 
je s t w  pierw szej linji Czechów, że dali im puls do 
tej dyskusji. Ich  zachow anie się w obec śm ierci 
K atkow a i spraw y bułgarsk iej wywołało w  p rasie  
zw łaszcza niem ieckiej i w ęgierskiej, ca ły  szereg 
artykułów  na tem at łączności i zależności polityki 
w ew nętrznej od zew nętrznej Zarzucano Czechom, 
że prow adzą dw ulicową politykę, że na w ew nątrz 
udają, w iernych  patrjo tów  m onarch ji austro-w ę- 
£i®r®kiej—-na zew nątrz są w itlb ic ie lam i caratu , że 
hnrsb  prz>8ięgaiią na czarno-żółty sz tandar habs- 
nnu-sKi a za, g ran icą  b itą  pokłony białem u carowi. 
Zdaje nam  się w ten  sp08Ób sform ułow any za­
rzu t je s t mew tusciwy i że postawiona w tej form ie 
kw estja czy polityka zew nętrzna m a się zgadzać z 
polityką w ew nętrzną, spraw y nie wyjaśni. W edług 
naszego w idzenia rzeczy, nie m a m iędzy polityką 
zew nętrzną a w ew nętrzną tej śc isłe j spójni, o ja ­
kiej m ówią p ism a n iem ieckie a która dała powód 
do ostrych przeciw ko Czechom wycieczek. P rz y k ła ­
dy innych państw  zdają się potw ierdzać nasze pod 
tym  względem zapatryw ania.

F ra n c ja  republikańska idzie w  tej chw ili na 
polu polityki zew nętrznej ręka w rękę z despoty­
czną Rosją. Z ogólno-ludzkiego i zasadniczego 
stanow iska dziwnie to bardzo w ygląda, że naród, 
k tóry  na swym  sztandarze w ypisał wulnośc i ró ­
w ność, daje w yraz swej sym patji dla publicysty 
rosyjskiego, który w alczył w iniię knuta i Sybiru , 
u iezrozum iałem  się może wydawać, że rząd, przy- 
gotow njący się do uroczystego obchodu w ielkiej

m onarchiczny, w yśw iad-
„1 * despotyzm owi i au-

tokracj., ale *w aiy , że to wszystko się dzie­
je  na polu polityki zew nętznej i nie oddziaływ a b y ­
najm niej na sprawy w ew nętrze i na w ew nętrzną 
form ę rządu, wówczas je śli n ie uspraw iedliw ić, to 
przynajm niej zrozum ieć będzie można postępow a­
nie narodu i rządu francuskiego. Z tego stano ­
w iska rzecz oceniając trudno naw et uczynić na io - 
dowi fram  uskiem p zarzut, że się sprzeniew ierza 
w ielkim  ideałom , którego obrońcą był zawsze.

N ienaw iść ku N iem com  i idea odw etu tak 
dalece opanow ała um ysły francuskie, że wszelkie 
środki, prow adzące do urzeczyw istn ienia tej myśli 
wy łają m u się dobrem i, tem  bardziej, że się nie 
po trzebuje obaw iać oddziaływ ania na w łasne swe 
spraw y w ew nętrzne. Ciekawą byłoby też rzeczą 
dow iedzieć się, jak ie  stanow isko zajęliby F rancuzi 
na w ypadek, gdyby którykolw iek z ubóstw ianych

przez n ich  panslaw istów , ch c ia ł przeszczepić swoje 
ideały  domowe na g ru n t francuski. Zdaje nam 
się, że ze w szystkich kadzideł, które teraz wiel- 
kienii obłokam i wznoszą się nad żyjącym i i zm ar­
łym i apostołam i panslaw izm u, nie pozostałoby ani 
śladu i że ca ła  przyjaźń republikańsko-despotyczna 
zginęłaby jak  bańka m ydlana. M oglibyśm y jeszcze 
w iele przykładów  państw  zagranicznych przytoczyć, 
które dobitnie wykazują, ja k  luźnym  jest związek 
zachodzący m iędzy polityką w ew nętrzną a ze­
w nętrzną

Jaskraw iej aniżeli gdzieindziej objawia się ta 
w zajem na niezaw isłość w A ustro-W ęgrzech . Tam  
na system  i politykę zew nętrzną m a naród w pływ  
w praw dzie bardzo skrom ny i nadzwyczaj ograniczony, 
ale zawsze jeszcze ja k i taki —  tu  polityka ze ­
w nętrzna u sun ię tą  je s t  zupełnie z pod ingerencji 
rep rezen tac ji narodu. W  obec tego trudno nam  do­
patrzeć  się związku przyczynowego, zachodzącego 
m iędzy polityką zew nętrzną m onarchji austro - w ę­
g iersk iej a system em  , którym  ona się rządzi na 
w ew nątrz. W ęgrzy są w tej chw ili czynnikiem  d e ­
cydującym  w polityce austro-w ęgiersk iej a mim o 
to ich  anti-rosy jsk ie  i an ti-panslaw istyczne uczu ­
cia, z k tórem i się nigdy nie taili i k tórym  nie je ­
dnokrotnie daw ali i dają w yraz, bynajm niej nie 
przeszkadzały najserdeczniejszym  stosunkom  m iędzy 
W iedniem  a P e te rsb u rg iem  i bynajm niej nie stały  
na przeszkodzie przym ierzu tró jcesarsk iem u. N ie­
daw no dopiero dow iedzieli się W ęgrzy ku 

.n ie z b y t  w ielkiem u tw em u  zadow oleniu, że j e ­
den z ich  p ierw szych  mężów s ta n u , który sta ł 
przez jak iś  czas na czele polityki zew nętrz­
nej m onarchji austro-w ęgiersk iej, w ta jne  a 
blizkie w chodził związki z gab inetem  p etersbu r- 
sk iem  a autypatje jego  narodu ku Rosji wcale 
m u w tem  nie były przeszkodą, tak sam o jak  sym - 
patje  Czechów nie m ogą teraz przeszkodzić ozię­
bieniu stosunków  m iędzy A u strją  a Rosją —  a ich  
n ienaw iść ku N iem com  nie przeszkadza przym ierzu 
i przyjaźni austro-n ie in ieek ie j. K sięcia B isinarka 
uważają pow szechnie za w cale dobrego polityka i 
d y p lo m atę , d latego sądzim y, że jeże li on uważa, 
iż polityka w ew nętrzna A ustrji i sym patje czeskie 
n ie  przeszkadzają je j polityce zew nętrznej, to pism a 
nasze opozycyjne, stające wrzekom o w obronie 
przym ierza austro-niem ieckiego i austrjackiej poli­
tyki zew nętrznej, nie pow inneby może denuncjo- 
wać Czechów jako wrogów i przeciw ników  austrjac­
kiej polityki zew nętrznej i za szkodliw ych m o n ar­
chji przyjaciół M oskwy.

Inna zupełnie rzecz, jeśli my w yrzucam y 
Czechom  ich  sym patje ku Rosji. Kto chce być 
naszym  przyjacielem  i sprzym ierzeńcem , tem u nie 
wolno być przyjacielem  naszych najzac iętszych 
w rogów  M oskwa postaw iła sobie za cel zagładę 
P olsk i, K atkow a ideałem  było w yniszczenie choćby 
ogniem  i m ieczem , szubien icą i S ybirem  Polaków , 
a dopiero gdy ich  sadyby zam ienione zostaną w 
pustynie zaludnić je  -Moskalami —  m y m am y 
więc praw o a naw et i obow iązek w ystępować przeciw  
tym , którzy sym patyzują z taką R osją  i takim i je j 
apostołam i, nam  wolno zarzucać Czechom  dw uli­
cowość, jeśli chcą być sprzym ierzeńcam i Polaków 
i przyjaciółm i Rosji, nasze stanowisko uzasadnione 
je s t w krwawej naszej historji stuletniej.

Sprawy szkolne.
(W yc ią g  e protokołu  posiedzeń c. k. R a d y  szk. 

kra j. e dnia 30. z. m. b. *•)
R ada n ie uw zględniła rekursu gm iny Liszki 

przeciw  rekolaudacji budynku szkolnego w L i­
szkach ; uchw aliła  przeistoczyć jednoklasową szkole 
ludow ą w S tryjów ce na d\, uklasową z dniem  Igo  
w rześnia b. r . : p rzen iosła  Ferdynanda Sośniaka ,
k ieru jącego  nauczyciela w Łącku,' w czasowy stan 
spoczynku z końcem  w rześnia b. r  wyznaczyła 
L udw ika Śliw ińskiego, kierow nika szkoły lud wej 
w  M yślen icach  na reprezentanta aawodu nauczy­
cielskiego do tam tejszej rady szkoinej o k r .; uchw a­
liła  zorganizow ać szkoły filjalne w Olszance ma ej 
z dniem  1. w rześnia b. r., w  Rożniatach z . .
w rześnia 1 8 8 9 ; tudzież szkoły etatowe w Lacno- 
w icach podróżnych z d. 1. września br., a w o r­
kach  nizińskich z d. 1. w rześnia 1888: przyzna a 
trzec i dodatek p ięcioletn i począwszy od 1- sierpnia 
br. dr. Teofilowi Z iem bie, prof. gimnazjum sw.
A nny w K rakow ie i Leonowie Dembowskiemu,
prof. szkoły realnej w K rakow ie ; przyjęła do w ia­
domości resk ryp t m in isterja lny , przenoszący ayie- 
ktora gim nazjum  w N ow ym  Sączu, dra Ludw ika 
K lem ensiew icza, w sta ły  stan  spoczynku z koncern 
sierpnia b r . ; poruczyła profesorowi gim nazjum  
stryjskiego, A ntoniem u Lassonowi, zastępstwo cho­
rego inspektora okręgow ego w Stryju na czas u r­
lopu tegoż inspektora ; m ianow ała Ambrożego P e- 
trynę rzeczyw istym  nauczycielem  szkoły ludowej w 
K ainem .

Wiadomości z Warszawy.
W  tych dn iach— pisze korespondent warszawski 

D ziennika Poznańskiego  —  kilku redaktorów  z 
i liczby tych, którzy zostali skazani sam owolnem  

„postanow ieniem " H urk i na kontrybucją, udah się 
do prezesa cenzury Ryżowa z prośbą o wj m ie­
nie pozycji i w ceiu zasiągnięcia opinji prezesa c 
całej tej aw anturze. P rezes Ryżów odpowiedzią , 
że n ie  może w tej m ierze nic pomódz, bo go wcale 
o opinję H urko n ie py ta ł i cokolwiek uczyniono w 
kw estji nałożenia kary  na pism a, uczyniono bez 
niego. G dy je d n ak  pe tenc i pytali go o zdanie i 
opinję, czy redakcje  p ism  w inne sa zapłacić, Ry­
żów odrzekł, że rzecz ta  je s t  zupełnie jasna, m ia ­
now icie, że inkrym inow ane artykulik i w swoim  
czasie podlegały cenzurze, żc cenzura je  puściła , 
a w ięc ztątf ja sn y  wniosek, że nie upatrzy ła w 
nich  n ic  karygodnego.

S tudenci tym czasem  osadzeni są w areszcie i 
odsiadują karę i ani ich naw et nie spytano, czy 
będą korzystać z praw a odw ołania się do m in istra  
spraw  w ew nętrznych. Tu znowu zrobiono wszystko 
bez kurato ra okręgu naukowego A puch tina . A  je ­
dnak w ed ług  ustaw  nurraalnych s tu d e n t un iw ersy­
te tu  może pod legać karze za w iedzą i zezw oleniem  
zw ierzchności naukow ej.

J e s t jeszcze inny drastyczny p u n k t w  tej 
spraw ie. Z asadnicze przepisy p iaw  obow iązujących 
mówią, że bez sądu nikt nie może być karany. 
Zdaw ałoby się wię C) że w tej spraw ie, gdzie pan 
H urko w yrokow ał z pogwałceniem  w szelkich p r a ­
w ideł słuszności, powinien zabrać głos p rokura to r 
izby sądowej i kazać uwolnić i aresztu  poosadza- 
nych  tam że studentów . Prokurator je s t  przecież 
stróżem  Błusznego w ym iaru spraw iedliw ości —  i

m a wszelkie praw o zapytać pana H urnę, na jak iej 
zasadzie zanełnia w ięzienia osobami, które nie 
były sądzone i które m ają prawo odw ołania się do 
m in istra .

Tym czasem  w eałej tej spraw ie prokurator 
siedział cichutko, ani słow em  nie in terw eniu jąc i 
pozw alając swojem biernem  zachow aniem  s.ę na 
taką oourzającą samowolę. Ten jeden  fakt już 
mówi, jak im  będzie w urzędzie pan prokurator 
izby sądowej w aiszaw skiej. N iedaw no on został 
m ianow any ua ten  urząd i do n iedaw na nie m ożna 
było o nim  w ydać żadnej opinji.

W  ostatnim  czasie dużo wyćanc rozporządzeń 
w m in iste rstw ie ośw iecenia, lecz niepodoDna tako­
wych po kronikarsku  naw et notow ać, bo szkoda 
■miejsca. Dziwne pojęcia i tu  się coraz w ięcej za­
kradają. Tak np. zaczyna panow ać jakoby pojęcie 
te ry to rja ln o śc i, bo rozDorządzenie m in isterstw a 
ośw iecenia przenosi z un iw ersy te tu  petersbursk iego  
150 studentów  do uniw ersytetu  w Odesie na tej 
zasadzie, że pochodzą z m iejscow ości południow ych  
carstw a. Teraz w ięc nie tam  może się uczyć m łody 
człowiek, gdzie woli ze względu na dobór p ro fe ­
sorów, lub  ze w zględu na swoje stosunki pryw atne, 
lecz tam , gdzie się urodził...

Do un iw ersy te tu  w arszaw skiego rów nież nie 
p rzy jm ują osób pochodzących z prow incyj zacho­
dn ich  lub z carstw a, o ile te  są pochodzenia pol­
skiego. W yjątek (ten  zwykle byw a) stanow ią R o­
sjanie z sem inarjów  nauczycielskich, którzy m ają  
zewsząd w stęp w olny do tutejszego un iw ersy ­
te tu .

W roku bieżącym  un iw ersy te t m a być z re fo r­
m owanym  na m odłę uniw ersytetów  carstw a w e­
d ług  nowej usta«vy, która tam tejsze un iw ersy te ty  
już obowiązuje. Tak więc katedra praw odaw stw  
słow iańskich  m a być zniesiona. Dotąd przynajm niej 
choć cokolwiek s tu d en t tutejszy usłyszał o daw nem  
praw ie polskiem  —  teraz  i tego nie będzie. W y ­
k ład  ogólnego praw a państw ow ego także m a być 
zniesiony, zapew ne w tym  celu, aby s tuden t nic 
zarażał swego um ysłu s tud jam i nad urządzeniem  
państw  europejskich, o rządach  konsty tucy jnych , o 
g ab in e tach  itd!

P ersonal un iw ersy teck i coraz w ięcej trac i 
sw ą w artość naukow ą. U czonych po lskich  profeso­
rów  ciągle usuw ają jak  ty ko zdarzy się sposobność, 
nowych sił po lskich  nie dopuszczają już ab so lu ­
tn ie  wcale a coraz now ych sprow adzają profeso­
rów  rosyjskich , zupełnych  now icjuszów  w nauce. 
Niedawno cK w ytaadu prawa finansowego po usu­
niętym  profesorze Szym anow skim  zam ianow ano 
niejakiego p . H orb  - Rom aszkiew icza, k tóry  p rzed ­
tem  b y ' nauczycielem  w ja k ie jś  pow iatow ej szkole 
carstw a K atedrę procedury  cyw ilnej oddano p rzy­
byszowi, n ie jak iem u p. Azarew iczowi, n a tu ra ln ie  t a ­
kże Rosjaninow i.

Tym czasem  m łode siły naukow e polskie giną, 
bo rząd rosyjski ich  nie zużywa i zgoła żadnego 
poparcia nie daje.

Jacy  u nas są uniw ersalni R osjanie, n iech  
wam posłuży za dowód okoliczność, że do tychcza­
sowy m łodszy cenzor tutejszej cenzury, H urko, zo­
s ta ł zam ianow any kam isarzem  w łościańskim  pow ia­
tu  grójeckiego na m iejsce D obrodiejew a, który w 
sku tek  aw an tu r o trzym ał dym isję. Nowy pan ko­
m isarz gró jeck i je s t  synem  pana je n e ra ł-g u b e rn a -  
o ia  H u rk i ;  je s t  to m iody  człowiek la t około 30, 

k tóry  żadnego specja lnego  w ykształcenia nie m a.

Pojęcia ros3Tjskie.
W ro n ia  co następuje : 

K ilka pouczających zestaw ień nasuwa się 
historykow i i publicyście  z powodu najnowszych 
głosow  dzienników  słow iańsk ich  o spraw ach  ro ­
syjskich.

- 1 [dział pana F lo ąu e ta  w sym patycznej de­
m onstracji na cześć K atkow a w yw ołaj m elaucho 
lijne  w spom nienia, jubileuszow ego charak teru , żc 
tak  powiem y, ze strony jednego  z pism  krakow -
sW cil. I s to tn ie  f i .  Z-h a dsjtuuMHMe f ra n ­
cuski zrobi* sobie rozgłos okrzykiem  vive la P 0- 
loane, a teraz w .elbi pam ięć publicysty  ro sy jsk ie­
go, będącego najgorliw szym  stronn ik iem  polityki, 
k tórą Polacy n iesłusznie co praw da zowia polityką 
gnęb ien ia  odnośnie do Polski rosyjskiej.

„Przyznając w ielkie znaczenie tej 'sp ó łrzęd n o - 
ści, R eform a  widzi w tej zdum iew ającej zinianie 
okoliczności „tryum f ca ra tu " . Zm iana ta  św iadczy, 
że „kwestji polskiej" nie masz więcej w szeregu 
zagadnień polityki europejsk.ej i że tylko je s t kw e­
stja  „położenia Polakow  w trzech cesarstw ach", to 
je s t kw estja w iększej lub m niejszej sumy „swobód 
narodow ych" udzielonych im przez rządy tych  ce­
sarstw  (!!? ).

„Jaka przyczyna tej p rzem ian y ?  Rozum ie się. 
że przyczyny tej nie będzie szukała p rasa  polska 
we w zroście znaczenia Rosji tak  w L urop ie ja k  
w śród słow iańszczyzny w c-iągu osta tn ich  la t a m i-  
dziestu N ie, ona poprostu szuka je j we w spó ł­
czesnym  stanie F ran cji i w „fatalnych sto su n k ach -- 
jak ie  zawisły teraz nad ca łą  Luropą. Publicyści 
polscy pragnąc zm niejszyć niew ątpliw ą zasługę R o­
sji w tym  względzie, gotow iby sobie sam ym  b o ­
daj przypisać w inę za teraźniejsz-i potęgę Rosji, 
swojem u zw ątpieniu o przyszłości spraw y polskiej, 
jak ie  w społeczeństw ie polskiem  zrodziło się po 
osta tn iem  pow staniu...

„N ie gorzej od sym patyj francusk ich  są n ie ­
przyjaciołom  naszym  solą w oku sym patje w zglę­
dem  Rosji ze strony  m łodoczeehów . N arodn i L i ­
sty  są z tego ty tu łu  przedm iotem  ciąg łych  zło­
rzeczeń Polaków a śm ierć K atkowa sta je się pożą­
daną pobudką w tej m ierze, k o resp o n d en t praski 
np. D ziennika Poznańskiego  sroży sie na L is ty  
za to, że pisały o jak iem ś szykującem  się u re g u ­
low aniu stosunków polsko-rosyjskich, w k u n  cm  
przyjm ow ał udział Katkow. D ajm y na to, że je s t 
to pogłoska m ylna, ale chodzi nie o to bynajm niej, 
lec j o to, z jak iego  ty tu łu  napada Dziennik na 
L 's ty ,  jeżeli te łączą  tę  spraw ę z p rzedśm iertną 
działalnością K atkow a ? Sam Dziennik w nekro­
logu K atkowa zaznaczył p rzęc ież korzystni tjszy dla 
Polaków zwrot w jego poglądach, a tcra i j i j  m a 
słów  nnolew ania na w ieść o m ających  jakoby  n a ­
stąpić refo -m ach  w K rólestw ie, bo p o w ia d a : „b ie ­
dna K ongresów ka, b iedny W ołyń, Podole, U grai- 
n a ! pew no czeka was cos s trasznego".

„To cc się pow iedziało, daje pojęcie o n ie­
taktow nej roli, ja k i  w idocznie gotow e znowu ode­
g rać dziennikarstw o polskie z pow odu pogłosek  i 
dem onstracyj w yw ołanych przez śm ierć człow ieka, 
nadającego w edle wielu ton polityce rosyjskiej w 
przywiślańskim  kraju. B e z w ą t p i e r i a  w s z e l ­
k i e  p o g ł o s k i  o z m i a n i e  p o l i t y k i  n i e  m a ­
j ą  p o d s t a w y ,  a l e  n i e  j e s t ż e  t o  c h a r a ­
k t e r y s t y c z n e ,  ż e  n a  p i e r w s z ą  w i e ś ć  z a ­
r a z  p o j a w i a j ą  s i ę  g ł o s y  o W o ł y n i u .  Bo -

Ł U B K A .
P o d a n ie  lu d u  s lo w a c k le Ko . *)

Było to dawno. Żyła u nas uboga wdou a, 
m iała  córkę, jedynaczkę, przecudnej piękno- 

która nazyw ała się Łubka. M atka by ła sam a 
)ra, ale dziew czyna nie by ła podobną do m atki, 
była pyszna jak  żadna inna na świecie. 

b ro d a  podoba się każdem u; nie dziw więc, 
yielu starało się o Łubkę z bliska i z daleka, 
ka przyjm ow ała gościnnie każdego, kto zawi- 
do je j chatki, lecz Łubka taką daw ała odpi 
i i  każdem u, że n ik t nie śm iał przekroczyć 
tórnie progu chaty je j m atki.
—  Żle ro b isz ! —  napom inała m a tk a ! —  Py- 
p iek łem  zagraza a poprzedza up° Jek. U bogą

3s dziewezj ną a przebierasz m iędzy m łodzien- 
i, jakby  m iędzy m a lin a m i! No, no ! pam iętaj, 
rś tylko nie wy b rała  k w aśn e j!

A le dziew czyna napom nienia m atki co wpu- 
j  jednem  uchem , to w ypuściła drugiem  a im  
Gej m iała zalecających kolo siebie, tem  więk- 
była je j pycha.
P ew nej nocy księżyc św iecił jasno a m atka 

ła  obok córki na łóżku. Ł ubka spała, ale 
ce coś spać n ie  dało  ; niepokoiła j ą  pycha 
w czyny. U siadła na łóżku i wydobywszy ró- 
i6o z pod poduszki, m odliła się. A  po modli- 
5 spo jrzała na córkę. Córka uśm iechała się 
śnie.

M ojej córce śni się coś m iłego -— pom y- 
a m atka a przeżegnaw szy dziewczynę, ułożyła 
przy niej i usnęła.

Lano, kiedy się obudziły, rzecze m atka d0 
i wki :

~  Tobie się śniło  coś m iłego tej nocy, boś 
uśm iechała we śnie.
—  E j I m atko I —  odpow iedziała Łubką —  

rścię w iedzieli, m iałam  pocieszający sen> *5nl*°
że s ta ra ł się o m nie m łody przystojny 

p rzy jechał w  powozie m iedzianym  i pedał 
zaręczynach złoty p ierścionek, wysadzony

Podanie to spisał Samko Chałupka, tak P»l je 
ł  ust staruszki w Hoinej Lehocie pod Tatrami, 

i z e n i e  na język polski dosłowne. D„ię L " b k a  
j, być formą zdrobniałą od l u b a .  W jęzJku 
kim wyraz ten do dzisiaj oauacza dziewczynę peł*ł^

drogiem i kam ieniam i, co się tak  b łyszczały  jak  
te gw iazdy na niebie. A  kiedym  poszła do ko­
ścio ła z tym  p ierścionkiem  i stanęła przed obra­
zem  N ajśw iętszej P anny , ca ły  lud patrzy ł tylko 
na m ą  i na m nie.

S n i r a K j  %  “  *

m yślam i, kco w i^ g d z ie ,  W  a W!jdZjlla
dzieńcem , o którym  się je j śniło pow abnTm  m ło-

Tego sam ego dnia starali s ię  0  reke  T . , h t - 
lecz do w łościańskiego chleba. J) M atka sio ueie 
szyła, że dostanie godnego zięcia, z k tórym  córce 
dobrze powodzić się będzie. Lecz Ł ubka sw atów  
odpraw iła pysznie :

—  Przepadnijcie  i z waszym chlebem  w ło­
śc ia ń sk im ! N iech  wasz w łościanin przyjedzie po 
m nie w powozie m iedzianym  a na zaręczynach 
n iech  gai przyw iezie złoty p ierścień  z drogiem i 
kam ieniam i, co będą błyszczały jak  te gw iazdy na 
niebie, wówczas pójdę za niego.

N astępnej nocy Ł ubka znów spała, ale m atce 
coś spać nie d a ło ; niepokoiła j ą  pycha dziew czy­
ny. U siadła na łóżku, w yjęła różaniec z pod po­
duszki i m odliła się. A  podczas je j m odlitw y za­
siniała się głośno Łubka we śnie.

—  O czein się je j znowu śni ? —  pom yślała 
m atka a skończywszy modlitwy, przeżegnała dziew ­
czynę i położyła się przy niej. A le długo usnąć 
nie m o g ła ; zdrzem nęła się tylko trochę nad sa­
m em  ranem

Gdy s ię  obudziły , ‘.pytała m atka :
—  Cóżeś to w idziała znowu tej nocy, żeś się 

aż ua głos ro ześm ia ła  we ś n ie ?
—  Jeśli koniecznie w iedzieć chcecie, pow iem  

wam  —  odrzekła Łubka pysznie. —  M iałm n zno­
wu pocieszający sen. Sulio m i się, że p rzy jecha ł 
po m nie przystoiny m łody pan w sreb rnym  po­
wozie a na zaręczynach przywiózł m i zło tą  p a rtę  *), 
św iecąca jak  ten  księżyc na niebie. A  k ie d jm  
w stąp iła  do kościoła z tą  partą  i stanęła pod obra­
zem N ąjśw iętszej Panny, lud patrzał w ięcej na 
m nie, ja k  na nią. , •

—  Boże zm iłuj się nad n a m i! Ciebie dziew ­
czyno m am i zły duch  I —  zawołała m atka i napo-

J) Ciekawe je st znaczenie u ludu słowackie#0 wyrazu 
c h l e b .  Oprócz znaczenia zwyczajnego, wyraz ten znaczy 
je tz jze  stan i znaczy również brvłę laną z metalu i tyle 
co uiemiecLie „ liu  hen“.

’) P> r t a  w ieniec z wstążek kolorowych i p o z n a ­
nego pap."fu, jt kie kładą ua głuwę dziewczęta słowackie 
w okolicach podtatrzańiliićh tylko przy żlubie i w w iel­
kie świata do kościoła.

m inała  ją  z p łaczem  —  Módl s iV’ m ódl się, a 
proś Ojca n iebieskiego ażeby złego ducha odw ró­
cił od ciebie.

M atka napom inała, matka p łak a ła  a Łubka 
otworzywszy okno, wyglądała na ogrod i upatry­
w ała, jak ie  tom  najpiękniejsze kw iatki z który d i  by 
m ogła uw iązać buk ie t dla owego p r z y s to jn e j  mło
dzieńca, gdyby się z jaw ił4)-. . . , „i,i0ilft

Tegc dnia p rz jsz li p r o s i e  o jej rękę 
ziem iańskiego. M atka nie w iedziała, jak  p 
dziękować P anu  Bogu za to szezęs.=ie , jak ie  s ę 
zjaw iło dla je j córki, lecz Łubka odpraw iła pysznie
dziew osłebów  : , , , . • -

. —  P rzeoadn .jc ie  i z waszym chlebem  ziem iań­
skim  : N iec h  was? ziemianin przyjedzie po mnie 
tW srebrnyu j poWu/ifi a La zaręczyny m ech mi 
przyw iezie ? ło tą  t c0 b ędzle błyszczała, jak  
ec jsiężye  Da n iebie, wówczas pójdę za niego.

en i ™ 6J • nocJr Ł ubka z n ó w  spała, ale m atce 
n dn D1u o a ło ; dusza je j była zm artw iona

z powodu pychy  dziewczyny. U siad ła  na łóżku i 
w yjęła różan iec z p0d poduszki, aby sie pomodlić,
Ledw ie się p rzeżegna ła ; kiedy Ł ubka s i l  zaczynała 
sm iac głośno we śnie, a  śm iała. f e V :

—  nóż tn [ 7nó u / J t ]  BUUała się bez ustanku.
  narzekała m atka i n u *  m.ami n ieszczęśliw ą?—  narzekała m atka i obudziła  dziewczyno aby
odm ow iła św ięte „Ojce nasz.“

Ale Ł ubka obróciwszy się aa  d rug i bok 
u snę ła  znowu, a usypiając m ocno się śm iała’ 
T ak było aż do białego r a n a ; m atka nie zam y­
kała oka.

Łubka gdy  się obudziła —  py ta j ej  m atka :
—  Cóż cię znów kusiło, ty  nieszczęśliw a 

dziew czyno? Bo śm iałaś się we śnie przez całą 
noc jak  szalona. .

—  Tak I —  odrzekła jej hardo Ł ubka —  
chcie libyście m i znowu prawić kazanie ? Mnie nie 
po trzeba waszego k azan ia '

—  Pow iedz m i tylko —  nalegała  m atka —  
bo się lękam  o duszę twoją. Cóż cię tak k u siło ?  
lo/., T k  -c - lnB ® n ‘e kusiło —  odparła  Ł ubka —  
R7 i m  «i8ei»e w iedzieli. m iałam  znów sen pocie- 
2 ” m l r  si? ’ żc s ta ra ł się o m nie przy-
i da ł mi na a P ^ J ^ c b a ł  w źłotym  powozie

dał m i na zaręczynach  złoty gorset, k tóry  się 
b łyszczał jak  to słonce na n ieb ie. A kiedym  przy­
szła do kościoła w  tym  gorsecie i s tanę ła  pod 
obrazem  N ajśw iętszej P anny , cały lud  pa trzy ł się 
tylko na m nie a na n ią  nikt.

—  U litu j się Boże nad n a m i! —  zaw ołała 
m atka

*j Bugiet z kwiatów jest znakieuj przyjęcia kon- 
kureniŁ,

A le Ł ubka opuściła  łóżko i wyszła z izby i 
za trzasnęła drzwi za sobą.

Mai zasm ucona u dała  się do kom órki, aby 
tam  ulżyć duszy m odlitw ą i płaczem .

W  ciągu dnia dał się słyszeć tę te n t koni i 
tu rko t wozów na dziedzińcu. Ł ubka spieszyła do 
okna i cóż zobaczyła ?

P rzed  je, ch a tą  zatrzym ały  się trzy  powozy 
z państw em  bogato ubranem , je d e n  powóz m ie­
dziany, d rugi srebrny , a trzeci z ło ty ; a p rzed ka­
żdym powozem po sześć koni a każde sześć innej 
maści. A  ze złotego powozu w ysiadł p rzysto jny 
m łodzieniec w zielonym  dolm anie, czerw onych 
spodniach i białym  kołpaku. A  wszystko na n im  
tak błyszczało od złota i drogich kam ieni, 
że Ł ubka patrząc na m ego oczy przym rużyć m u­
siała.

M łody pan szedł naprzód, a zi, mm reszta 
państw a prosto do domu wdowy, './chodząc  ukło­
nili się grzecznie i pozdrowili m atkę i córkę. 
M atka oniem iała z p rze lęk n h n ia , ale Łubka przy- 
w itała ich  radośnie, uw ijała się około nich i 
szczebiotała jak  skowronek. O btarła zaraz fartusz­
kiem  b.alc ław ki około sto łu  i prosiła, aby pań­
stwo raczyli siadać.

  Dziękujemy —  przem ów ił starosta —  lecz
nie zasiądziemy do tego m iejsca poświęconego, i a 
którein podawa Oiciec n ieb iesk i swoje dary temu 
domowi, nim  nie oznajm im y prośby, która nas 
przyprowadziła do waszej m iłości.

—  Raczcie rozkazać jian ie ! —  odrzekła wdo­
wa z pokornym  ukłonem  —  chętn ie służymy, czem 
możemy. ,

—  Rozkazywać n ie m am v prawa —  mówił 
starosta  dalej —  lecz prosić będziemy. W  wa­
szym ogródku, dobra mamo kwitnie piękny k w ia­
tek. N ie w iecie  zapewne jeszcze o nim, a cieszy­
łoby nas serdecznie, gdybyście nam poz wo l i  o
kw iateczek przesadzić do naszego °g r° “ •   „

-  A eli, w iedźcie, że ja  uboga w d o w a ^  ort
powiedziała na to m atka L ubk^ -ju > ^  J J

”  takiego „ausu™
sławnego.

-  Ba 1 -  tak  jest -  doda1 starosta. —  P an  
B óg wam  dai godną córkę, ją  w,1?.0’ gdybyście wy 
i ona zezwolili, nasz pan miłościwy życzy sobie 
otrzym ać za m ałżonkę uprzejmą.

M owa starosty  pomięszała myśli wdowy ; d ługo 
nie w iedzia ła , co odpowiedzieć, nareszcie r z e k ła : 

Broszę przebaczyć. N iech  się dow iem , po­
d łu g  zwyczaju między ludźmi, do jak iego  chleba 
raczycie zaprow adzić córkę m oją?

—  O ch leb  nie m a kłopotu  —  zaśm iał s 
m łodzieniec —  jak i sobie rozkaże, taki będz 
m ia ła ; czy m iedziany, czy sreb rn y , czy zło ty. Ji 
stem  K ruszcow ład 5). pan nad kopalinam i. Kom 
ja  życzę, ten m a, kom u n ie życzę, tem u kopai 
nie nakopie.

.Matką rozważała, coby znaczyły te s ło w a : n 
8' 7uzałf n igdy o takim  panu. A le Łubka nie czi 
k a la  na odpowiedz m atk i, pob ieg ła  - o ogrodu, 
uzbierawszy jak ie najp iękn iejsze  kw iatki, uwiaza 
buk ie t i nodała go K ruszcow ładow i. A Kruszci

.*•  r *  i  u f t y f e s
do kom orki, aby  się p rzystro ić do ślubu.
]. . . za .^cłała  d ruchen , aby je j  zasjiiew ały roi

V  u- am- 1118 P°Pr0Siła  bel usznie °), aby przi 
szł^ ub ierać  j ą  do ślubu i odprow adzić do doni
Bożego. U b ra ła  s,ę  sam a, a kiedy pow róciła  d 
izby, panow ie się zdum ieli nad je j u ro d a  n™

L W
wdow a i k tó r - g 4  a uaw et m atkę. B iedi 
!  i a ; . l o r  ■>? w ypiastow ała tak  . iężko i b. 
leśnie, m e znalazła te raz  naw et ty le względów

dobre SJr«w n iew dzir - Znicy’ aby  je j dała  chod J'edB dobre słow o za n u ło sć  m acierzyńską!
B otem  pi zystąpiono do śJubu. W ieś wvpr,

zm ła się, bo w szyscy, starzy i m łodzi, wszysc
pobiegli do kościoła. R ozjaśnił sie całv
kiedy Ł ubka  w stąpiła do n.ego. A  k iedy  stanę'
pod obrazem  N ajśw iętszej P a n n r  n r n k i  i i

M 8 j h i 2  Tarnik “ 
“ t, * 3 * a r t e ś i & s s

u ' j  ’ P rzejeżdżali około eliatk wdowy, Łubu
kazała ozn ,c \ p ip ę d z ic  konie. M utks wylncgł 

■ pizeciYiko. c h c ia ła  się pożegnać z cerką, lac 
m e doszła do pół drogi, a już przeiniguęło oni 
w esele. T am  na d ro łże  pad ła m atka zlainana lx 
lescią  : życzliw i sąsiadzi zanieśli .ją do dom u i p, 
łożyli Ila łóżko, z którego nie \wstaJa już w ięci 

Z ab :ła  ją  niewdzięczna córka.
Tym czasem  weselm ey pędzili przez góry. prz, 

doliny, wciąż dalej a dalej. N ie je ch a li biegien

s) W ten soosób spolszczam y wyraz oryginalny
Kowow/ad.

e) W e r a ,  p« słowacku uczta przy zaręczynach, oc 
bywt tię  tylko w kółku rodzin n e m .

-) R o z ł u k i ,  pierni pożeągn.-ilne.
' )  B e 1 u 8 7, u i c e, W i i i . l , , k tó re  ul it-raja p anu

Uiłodą do ślubu ,  od b e 1 u s z, Ulały clileb, u ż y w a m  pod
czaa tej ceremouji.
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d o ł u  i U k r a i n i e .  N i e ,  c i  l u d z i e  n i c  s i ę  
n i e  n a u c z ą -  c h o ć  z d o l n i  s ą  n i e k t ó r y c h  
r z e c z '  z a p o m n i e ć .

„W  sam ej rzeczy, pomim o dążność1 do w za­
jem n eg o  zbliżenia plem ion słow iańskich, są ludzie, 
którzy  uw ażają za rzecz m ożliw ą m ów ić o W o ły ­
n iu  i P odolu w  jednym  rzędzie z K ongresów ką, 
albo przeciw staw iać Rosji M ałorosję. Tak jak  g d y ­
by n ie było upłynionych la t 20. I  któż będzie wi 
n ien  zamętowi pojęć, jak ie  obudzi w czyteln ikach 
taka gadan ina?

„Siła w  jedności. Z eznanie tej siły rosyjskiej 
i słowiańskiej zarazem  je s t w niem ałym  stopniu 
zasługą zm arłego publicysty. Rezultat jego usiło ­
w ań dostąp ił uznania ze strony Europy —  i oto 
rozstrzygnięcie kw estji tej przem iany, k tóra tak 
p rze raziła  R eform ę i  powodu zachow ania się pana 
F lo q u e t po la tach  dwudziestu*.

„Kilka słów o proszku perskim.“
Petersb. G azeta  pow iada, że w ypada je j na­

pisać .kilka słów o proszku persk im 1*, i tak m ów i:
„Jeżeli czytelnik sądzi, że chcem y mu wyłożyć 

lekcję o proszku perskim , (o się myli, ale jeżeli kon­
statu jem y tylko n iew ątpliw y fakt, że zastosowanie 
praw a z 26. m arca okazało się rów nie skuteeznem  
na N iem ców , ja k  użycie tego proszku, to będzie­
m y m ieli zupełną słuszność.

„N iem cy uciekają od czasu jak  ich  posypano 
tym  p ro szk o m  —  ale czyż m am y się tern m artw ić?  
Owacfy po to w łaśnie sie posypuje proszkiem , 
aby znikły.

„W  ciągu m aja, przez kom orę m ław ską, u d a ­
ło się do P ru s  około 100 rodzin n iem ieckich . D a­
lej ja k  m ówią, wogóle wśród niem ieckiej ludności 
pogranicznej, panuje silne przygnębienie. W ielu 
N iem ców  oczekuje tylko sprzętu swego zboża, aże­
by jak  najprędzej opuścić „nieprzyjaznych*1, we­
d łu g  swego m niem ania sąsiadów.

„Do berlińskiej N ordd. A l !gm . Ztg. piszą 
z W arszaw y o w ydalaniu N iem ców  z R o s ji:

„O statniem i czasy przybyw ają tu  z pow rotem  
do N iem iec N iem cy, przew ażnie z gubern ji W o­
łyńsk iej. Odm ówiono im przedłużenia dzierżaw, a 
nauczycielom  n iem ieckim  kazano zdać egzam in 
z języka rosyjskiego i wykładu w tymże języku. 
W ydalający się n iem ieccy  w łościanie wywożą na 
furach  całe swe m ienie. W ielu z n ich  zam ierza 
osiedlić się w Poznańskiem  na g run tach  nabytych 
od Polaków ."

„Z P anem  B ogiem , z P anem  B o g ie m ! Jestto  
skutek  proszku perskiego, inaczej nie inożna było 
tego o s iąg n ąć .. Czy m am y się sm ucic, że te w rze­
czy sam ej św ietne rezu lta ty  nic przyszły nam  
darm o ?

„W szakże i proszku perskiego uie dają d a r­
mo, każdy zniszczony przez proszek t wa d  coś 
kosztuje, ale czy i dlatego zaprzestaw ać tępienia 
owadów.

„Każdy posypany proszkiem  N iem iec, w yno­
szący się obecnie do Poznania, kosztuje nas co 
najm niej tysiąc rub li, z powodu walki przeciw  na­
szemu rublow i, ale cóż to znaczy... Zostawiouy na 
m iejscu, kosztow ałby nas drożej, ale teraz, kiedy 
już ty le za niego zapłacono, zatrzym ać się w pół 
drogi, znaczyłoby to samo, co strac ić  zupełnie to, 
co zostało zapłacone i oczekiwać jeszcze w iększych 
sfrat w* przyszłości.

„Co do tego, sam i N iem cy sta ra ją  się nas 
przekonać, że zatrzym aw szy się w pół drogi, sami 
zrzeklibyśm y się korzyści, w ynikających dla nas 
z ucieczki Prusaków do domu, i n icb j> m y nie 
zyskali.

„Dowodzi to otw artości pp. N iem ców ."
Bórsen-Courier np. pisze :
„Cała w rzaw a w yw ołana przeciw, pap ierom  

rosyjskim , zasadza się nie na rzeczyw istem  po­
w ątpiew aniu o ich  w artości, ale na usiłow aniu 
przyczynienia rządow i rosyjskiem u jak  najw ięcej 
kłopotów  i narob ien ia mu s tra t m aterjalnycJi, e «  
lem  sk łonien ia go do zm iany ukazu z 2<i. m arca 
o posiadaniu w łasności ziem skiej przez obcokra­
jowców w Polsce.

„Inne  gazety n iem ieck ie  w tym sam ym  p rze­
m aw iają sensie.

„Czyż n ie lepiej prowadzić dalej raz rozpo­
czętą spraw ę i pozwolić „posypanym " Niem com

spokojni.- rozbiedz się na w szystkie s trony , gdzie 
im  się podoba.

„Zdaje nam  się, że leniej."
Tak piszą Rosjanie o N iem cach.

Z  prowincji.
Jarosław 22. sierpnia. (Posiedzenie Oddziała  

jarosławsko-łańcuclciegd) towaizystwa gospodarskie­
go odbyło się dnia 19. bm. pod przewodnictwem p. 
Bzowskiego. U dział był liczny, zebrało się około 
100 członków, między którymi dużo włościan.

Uchwalono 500 złr. na subwencjonowanie stacji 
ogierów. Referentem był Stefan hr. Zamoyski. Dalej 
uchwalono urządzić w r. 1888 wystawę przeglądową 
bydła i koni w Przeworsku. Na ten cel przeznaczono 
300. złr. subwencji.

Nareszcie przyszła pod obiadę sprawa banku 
ratunkowego w Poznaniu. Rada Oddziału żadnego 
wniosku w tej mierze nie przygotowała, proponowała 
tylko —  aby rozdać między członków arkusze sub­
skrypcyjne. Uratował sprawę ks. Jerzy Czartoryski 
wnioskiem, aby uchwalić dobrowolne opodatkowanie 
członków Oddziału na rzecz banku ratunkowego. Hr. 
Scipio wniósł odroczenie sprawy na 3 miesiące a to 
celem dowiedzenia sio, jak  właściwie sprawa banku 
stoi. Ks. Czartoryski odparł, że odroczenie to zrobi 
wrażenie jak  najgorsze a co najbardziej, że będzie 
szkodliwie oddziaływało ua iune okręgi. Już od roku 
prawie sprawa ta  jest znana, znany progiam , znane 
statuta b an k u ; wiadomo, kto nim kieruje, wiadomi 
założyciele. Zatem nie ma o co dowiadywać się, nie 
ma co odraczać, tylko obowiązkiem każdego jest po­
magać według s ił i mażności

P. Stanisław Myszkowski, nauczyciel z Cieplic, 
poparł ks. Czartoryskiego i wniósł oprócz tego, aby 
z funduszów Oddziału dać 50 złr. na rzecz banku. 
Następnie ks. Czartoryski wyłuszczył jeszcze włościa­
nom szczegółowo cały przebieg sprawy od samego 
początku prześladowania i wypędzenia Polaków 
z Wielkopolski, cel i tendencję banku, obowiązek 
przyjścia w pomoc rodakom z pod pruskiego zaboru. 
Przemówienie to takie wywarło wrażenie, że i wnio­
sek ks. Czartoryskiego i wniosek p. Myszkowskiego 
uchwalony został ogiomną większością.

KozaCZÓwka (pow. boiszczowski) 22. sierpnia. 
{K lęska). Dnia 18. bm. o g, w pół do 4 popołudniu 
szalona burza z deszczem i gradem trwająca około 5 
minut, przeciągnęła z południowej strony tj. z Besa- 
rabji i zajęła w swym szalonym pędzie przestrzeń 
około 2 mil szerokości na naszem terytorjum , gdzie 
spraw iła ogromne spustoszenie. Nawałnica pozrywała 
dachy z domów, poobijała owoce po największej 
części jeszcze niedojrzałe, jakoteż powyłam ywała 
i drzewa, przyczeu? kukurudza doznała znacznego 
uszkodzenia. Szkoda jest tem dotkliwsza, że w naszej 
okolicy pola są rozłożone po największej części po 
górach. W przysiółku Wygoda Boryszkowiecka za­
waliła burza stajnię dzierżawcy Burtfelda, w której 
się znajdowało kilka par koni, z których sześć koni 
padło na miejscu a 12 znacznie pokaleczonych. 
Szkoda ogólna nie da się obliczyć, lecz śmiało ocenić 
można takową na kilkanaście tysięcy złr. na całej 
przestrzeni.

K R O N I K A .
Wiadomości * dworu. D n ia  19. bm. o godz.

12. w południe, odbył się na zamku Persettberg, w
wielkiej sali. zamienionej w kupli™, chrzest nowona­
rodzonego syna areyksięcia Ottona. Aktu tego dokonał 
biskup z St. Pólten, dr. Binder, w asystencji licz­
nego duchowieństwa. Ojcem chrzestnym był arcy- 
książę Karol Ludwik. Nowonarodzony arcyksiążę 
otrzymał im iona: Karol, Franciszek, Józef, Ludwik, 
Hubert, Jerzy, Otto, Marja. Przy uroczystej tej cere- 
monji byli obecni arcyksiążęta: Karol Ludwik. Ferdy­
nand i Ludwik W iktor, oraz arcyksiężne: Marja Te­
resa, Małgorzata,. Marja Annuncjata i Elżbieta.

Wiadomości osobiste. Arcyksiążę A l b r e c h t  
przybędzie dla inspekcji wojsk do Galicji i d. 25. 
bm. stanie w Przemyślu, gdzie zabawi dwa dni. —  
P. I. G l a n z ,  dyrektor dóbr państwowych, baw ił w 
przeszłym tygodniu krótki czas w Krynicy w celu 
załatwienia niektórych spraw urzędowych. —  Ksiądz 
Zygmunt hr. L e d ó c h o w s k i ,  który niedawno od-

lecz lo tem ! Ł ubka sic c ieszy ła , że ma m ęża 
K ruszcow łada. Było je j tak  dobrze w złotym  po­
wozie, że ani nie w yglądała na św iat, k tó rędy  ją  
wiozą: aż się znalazła w nieznanej dolinie w ą­
sk ie j i p u s te j , gdzie naokoło w idziała tylko gołe 
skały  a nad sobą trochę nieba. N a końcu tej 
doliny stała w ysoka tu r n ia , w iększa jak  wieża 
najwyższa. A  kiedy się zbliżyli do tej tu rn i, ko­
nie zarżały , tu rn ia  się rozstąp iła  i o tw orzyła się 
w niej b ram a szeroka. Do tej bram y popędziły  ko­
nie ja k  strzały w ypuszczone z łuku  a bram a za­
mknęła się za niem i.

Ińe w szystk ich  stron g lie g ły  się karlę ta  9) 
z kagańcam i srebrnem i i ośw iecały swoim pań" 
stw u drogę. Za nim i bowiem  postępow ał Zemo" 
tra s  ,0) i zaw auł z okropnym  grzm otem  ogrom ne* 
m i g łazam i wąwóz, którym  jechali, tak że z tego 
nie zostało ani śladu.

Ł ubka w strachu  przytuliła się do m ęża a 
K ruszcow ład cieszy ł się serdecznie swą piękną 
żoną.

—  T u ja  — rzek ł —  jestem  w ła d c ą , tu  nie 
na innego pana. I  gdyby się zaw alił św iat, nie lę ­

kaj Się, lecz zaczekaj trochę, niebaw em  się rozja­
śni i w idok będzie piękniejszy.

Z araz też rozw idniło  się przed niem i a karlę ta  
zn ik ły  jedno  po drugiem .

G d y . się ro z ja śn iło , przybliżyli się w eselnicy 
do przepaści strasznej. N a  dnie tej przepaści h u ­
czała dzika r z e k a ; fala  za falą spadała z ogrom ­
nym łoskotem  ze ska ły  na skałę. Przez tę  p rze­
paść rzucony był wysoki m o s t , k tó ry  się rozpinał 
nad wodami w  siediniorakięj b a rw ie , jako tę ­
cza na niebie. Lecz ledw ie że p rze jechali w esel- 
nicy przez ren m o s t, w ynurzy ł się W o d n ik 11), 
k tó ry  tylko raz zaryczał a fale się rozp ię trzy ły  je ­
dna nad  drugą, że pochłonęły  m ost i n ie pozostało 
z niego an i śladu.

P o  przebyciu  m ostu rozciągnął się p rzed we- 
se ln ikam i las wysoki i gęsty a ten  las był z szcze­
rego  sam orosłego ołowiu. Gdy w jechali do tego 
la s u , zaraz za n im i przy lecia ła  W ich ro w ica1!) i 
z trzaskiem  ogrom nym  zw aliła wielkie drzew a na 
drogę a z d rogi nie zostało ani śladu.

K iedy w yjechali z tego lasu, zaraz znów w y­
p iękniało wszystko. O tw orzyła się przed nimi

’) Po słowacka I a d i c z k a tyle co g n o m y ,  lub 
„Bergmanneheu" a Niemców.

*«) Z e  m o t r a s ,  dach podziemny, sprawca trzęsie­
nia ziemi.

łI) W o d n i k ,  duch wodny, znany u zachodnich i 
południowych Słowian. Znaczenie podobne jak u Niem­
ców „W asserm ann", u ludu czeskiego „tŁsterm au".

>*j oryginale W i o L r o n i c a .

cudowna k r a in a , otoczona góram i w ysokiem i 
Pośród  tej krainy, na żelaznym  głazie  -św iecił się 
zam ek K ruszcow ładów , w ystaw iony z czystego k ry ­
ształu.

Łubka mało że oczów sobie nie w ypatrzy ła na 
przepych, jak i spostrzeg ła w tym  zamku.

—  Co tylko widzisz, wszystko je s t tw o je 1 —  
tem i słowy przyw ita ł K ruszcow ład żonkę swoją, 
a ona teraz nie byłaby losu swego zam ieniła  z ża­
dną królową.

Lecz prędko  było po uciesze.
W  jasnej sali ustaw iona by ła dla w eselników  

ucz ta w ielka a oni usied li naokoło d ług ich  stołów, 
jed li, pili i bawili się. I  Łubka była w esoła, ale 
nie j a d ł a , ani nie p iła . K arlę ta  poprzynosiły 
na stoły przedziw ne potraw y, jak ich  ani nigdy 
nie w idziało oko ludzk ie , o jak ich  ani nie s ły ­
szało n igdy ucho  ludzkie, ani ich  opowiedzieć nie 
um ie język ludzki. A le c ó ż , k iedy  tam  nie było 
nic z tych wszystkich rzeczy d o b ry ch , które my 
spożywam y na tej ziemi.

Ł ubka już by ła  na innym  świecie.
W ygłodniała  nasza panna m łoda przy te j 

uczcie obfitej i zażądała chleba. K ruszcow ład roz­
kazał, a karły  zaraz przynieśli trzy ch leby  do w y­
boru ; je d en  m iedziany, d rugi sreb rny , a trzeci 
złoty.

Ł ubka rzekła, że nie używa takiego.
—  Cóż ci dam , żonko m o ja ?  —  narzekał 

K ruszcow ład , —  w iedz, że tu nie m am y innego.
D opiero teraz poznała Łubka, że się nad n ią 

w ykonyw a sąd boży, a pyszną je j duszę ogarną ł 
s trach  w ielki. P rzek linała  na św iecie konkurentów , 
aby przepadli z ch lebem  swoim, p rzepad ła  saina 
tam , gdzie ch leb  nie rośnie dla człowieka. P ra ­
g nęła  być w ielką panią, stało  się ; gon iła  za bo ­
gactw em  , m ia ła  je . Lecz teraz już chę tn ie  byłaby 
się w róciła do daw nego ubóstw a, do m atki p o g ar­
dzonej. A le darmo ! M atka już  spoczyw ała w g ro ­
b ie , a pow rót je j był zagrodzony.

Tylko raz do roku, w tenczas, kiedy się ziem ia 
o tw iera 13), było je j dozwolonem w ystąpić na ten 
św iat. A le nie ukazała się n igdy ludziom . Tylko 
słyszeli na g robie je j matki narzekania i op łak iw a­
nia je j nieszczęścia.

T rzy dni m ogła baw ić na św iecie, potem 
chcąc nie chcąc w racać  m usiała do bogatej nędzy 
swojej, w której pokutuje aż do dnia dzisiejszego, 
jeśli W szechm ocny nie zm iłow ał się nad nią.

" )  Podanie o otwieraniu się ziemi az k a ż d e g o  roku, 
wajiólue jest ludoin poluduiowo-słowiańskim, ehoć czas, 
kiedy się to dzieje, rozmaicie przyjmują, n. p. trzy dni 
z poozątsu wiosny, gdzieindziej zuów ua wielki piątek, 
wielką sobotę lub wielkanocną niedzielę.

p m r a f  prymicje w Gradcu styryjskim, wstępuje do 
zakoDu 0 0 . Jezuitów.

Nekrologja- Joannes N o r d m a n n ,  senior wie­
deńskich dziennikarzy, literat i poeta, prezes stowa­
rzyszenia literackiego w Wiedniu .(Concordia,** zm arł 
w 67 roku życia.

Kalendarz. Wtorek (23.) : F ilipa Bisk. —  Ci- 
chomiła. Wschód słońca o godz. 5. min. 12, za­
chód o godz. 6. min. 50,

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W sierpniu wolno 
polować na je len ie , kozły (rogacze), przepiórki i 
dżinie gołębie, dropie i pardwy i ptactwo błotne i wodne 
w ogólności.

Pogrzeb śp. Zygmunta Węclewskiego, profe­
sora i b. rektora Wszechnicy lwowskiej, odbył się 
wczoraj o godz. 3. pc południu z wielką okazałością 
i przy bardzo licznym udziale publiczności. Na cztcro- 
konnym rydwan)e żałobnym złożono wieńce od r o- 
dziny i przyjaciół, zaś wieńce od senatu akademic­
kiego, fakultetu filozoficznego i byłych uczniów zmar­
łego nieśli proi -sorowie szkół średnich jako dawni 
uczniowie śp. M . i młodzież akademicka

Kondukt pogrzebowy poprzedzały bractwa ko­
ścielne z chorągwiawi dalej szły deputacjo z wień­
cami, za karawanem pestępowała rodzina, członkowie 
senatu akademickiego poprzedzeni przez pedelów, nio­
sących insygnia uniwersyteckie okryte żałobą, profe­
sorowie politechniki, namiestnik p. Zaleski, wielu dy­
gnitarzy rządowych i autonomicznych, wreszcie nader 
liczna publiczność.

Od bramy cmentarza aż do grobu nieśli trumnę 
na barkach uczniowie zmarłego.

Po odpraw ionyclT ceremonjacb kościelnych we­
dług obrządku łae. i glee nad otwartą mogiłą pierw­
szy przemówił profesor uniwersytetu dr. Ć w i k l i ń  ski ,  
kreśląc żywot zmarłego, podnosząc jego zasługi tak 
około kształcenia młodzieży, jak  i literatury naszej.

Mówca żegnał zwłoki śp. W. w imieniu senatu 
akademickiego.

Drugi przemawiał nrof. gimo ze Stanisławowa, 
p. M a i c h r o w i c z ,  były uczeń śp. Węclewskiego i 
ze łzam i w oczach w słowach nader serdecznych po­
żegnał mówca zwłoki ukochanego profesora, który dla 
młodzieży był prawdziwym ojcem i opiekunem.

W sprawie administracji m ajątku zakładu na­
rodowego im. Ossolińskich wytoczył p. Antoni Bro­
niewski, kurator ekonomiczny tego zakładu, spór ad­
ministracyjny przeciw Wydziałowi krajowemu, jako 
władzy, która wydała orzeczenie, zawieszające go w 
wykonywaniu funkcji kuratora ekonomicznego, doma­
gając się uchylenia tego orzeczenia. Powód zaczepia 
orzeczenie W ydziału krajowego tak ze względów for­
malnych, jakoież in merito. Po wniesieniu pism a od­
wodowego ze strony W ydziału krajowego, wyznaczył 
trybunał administracyjny -^e Wiedniu do ustnej roz­
prawy w tym  sporze termin na dzień 25. listopada 
1887. W ydział krajowy zastępować będzie w tej roz­
prawie władający językiem polskim adwokat wiedeń­
ski, dr. Jan  baron Haimberger.

Krajowa konferencja nauczycielska zbierze 
się —  jak  wiadomo —  we Lwowie dnia 2A, 25. i 
26. bm. W  pierwszym dniu przed rozpoczęciem obrad 
w sali ratuszowej zbiorą się pp. uczestnicy konferen­
cji o godzinie 8. z rana w kościele archikatedralnym 
obr:-:. łac., gdzie ks. kan. Lewicki odprawi nabożeń­
stwo, tudzież w gr.-kat. cerkwi parafialnej przy ulicy 
Ruskiej, gdzie uroczyste nabożeństwo odprawi ksiądz 
Rejtarowski. Początek pierwszego posiedzenia został 
oznaczony na godzinę 10. z rana.

„Odznaka honorowa dla sztuki i umiejętności.11 
Podana przez nas onegda' *wladpmoćć « Jej r-ow« u-
•HtiŁim.wmuuj , 'ludzi
wiedzy np., która odtąd zastępować będzie nii-jseol 
dawnego złotego medalu p ro  literibus et artibus, 
wypada dziś uzupełnić niektóremi jeszcze szczegółami. 
Owoź odznaka ta  nadaną i>yó*moŹ6 każdemu przyna­
leżnemu do austro-węg. monarehji b e z  w z g l ę d u  
n a  j e g o  n a r o d o w o ś ć ,  dale,, k o b i e t o m  a" na­
wet  c u d z o z i e m c o m ,  którzy zasłużyli się praw ­
dziwie około sztuki lub nauki. Odszezególniony tą de­
koracją ma prawo nosić ty tu ł : „właściciela c. k. au- 
stro-węgierskiej odznaki dla sztuki i nauki*'; wreszcie 
właścicielom dawnycli medalów złotych n i e  w o l n o  
nosić tej nowo ustanowionej odznaki.

Mianowania. Cesarz zamianował radcę dworu 
przy najwyższym trybunale sądowym i kasacyjnym, 
Feliksa Madejewskiego, wiceprezydentem wyższego 
sądu krajowego w  Krakowie.

Minister skarbu zamianował poborców podatko­
wych Roberta Filipka i Franciszka Kowalczowskiego 
kontrolorami głównych urzędów podatkowych.

Otwarcie pierw, koncesj. kursu handlowego
dla kobiet, istniejącego w mieście naszem jak wia­
domo od roku, nastąpi dniu 1. września, a zapisy 
uczennic przyjmuje p. A. S t r o n e r ,  nacz. buchalter 
gminy m. Lwowa (w gmachu ratuszowym na dole), 
do którego też po wszelkie informacje ustnie lub pi­
semnie udawać się należy. Program nauki w roku 
przyszłym jest taki sam, jak roku minionego, m ia­
nowicie zawiera następujące przedm ioty: b u c h a  1- 
t e r j a  k u p i e c k a ,  pojedyńcza i podwójna, p r a w o  
h a n d l o w e  i w e k s l o w e ,  g e o g r a f j a ,  a r y t ­
m e t y k a ,  wreszcie k o r e s p o n d e n c j a  k u p i e c k a  
w języku polskim i niemieckim. Mówić dziś o po­
żyteczności takiegc kursu i zachęcać nasze kobiety 
do korzystania z niego, uważamy za zbyteczne 
najlepszym bowiem dowodem tej pożyteczności jest 
powszechnie znany fakt, że dzięki jem u zaraz po 
pierwszym roku kilka absolwowanych uczennic otrzy­
mało korzystne posady buchalteryczne, które dają im 
byt niezawisły i dostateczno utrzymanie.

W interesie n a s z y c h  przemysłowców, kupców itd. 
przytaczamy, że ci, którzyby reflektowali na p o m o c  
f a c h o w ą  egzaminowanych buchalterek (jest ich 
pono kilkanaście), zechcą zgłosić się d0 p. Adolfa 
S t r o n e r  a, a ten zupefuie bezinteresownie ■ i z całą 
sumiennością tylko takie uczennice zalecać będzie, 
które Ali to, z uwagi na ich uzdolnienie j inne przy­
mioty, _ze wszechmiar zasługują.

Zjazd notarjuSZÓW. Galicyjsko-bukowiński wy­
dział stowarzyszenia notarjuszów postanowił zwołać 
ogólne zebranie członków austrjackiego stowarzyszenia 
notarjuszów z Galicji i Bukowiny, który się odbędzie 
w Krakowie w sali obrad rady miejskiej dnia 8. wrze­
śnia 1887 o godzinie 10- przed południem. Na po­
rządku dziennym zanaieszj*zcne są następujące przed- 
m ioty: 1) Omówienie ogólnego stanu notarjatu w o-
brębie wydziału prowincjo ialn«g0 galicyjsko-bukowiń- 
skiego. 2) Omówienie _ stosunku notarjatu do kas 
oszczędności z uwzględnieniem projektowanej retormy 
ustawodawstwa dla kas oszczędności. 31 Omówienie 
warunków, któreby ułatw iały kandydatom notarjalnym 
przystępywanie do instytutu pensyjnego. 4) Zaopinio­
wanie, czy centralna deputacja ma poczynić odpowie­
dnie kroki względem wprowadzenia ustawy z dnia 
25. lipca 1871 nr. 76 Dz. u. p. na Bukowinie. 5) 
Wnioski członków. 6) Oznaczenie miejsca i czasu 
zjazdn na rok 1 8 8 8 .

4azd prawników i ekonomistów polskich 
W Krakowie. Termin pierwotny do zgłoszenia się na 
zjazd upłynął z dniem 15. bm. Do tego terminu 
zgłosiło się 255 uczestników, z których jest 86 miej­
scowych a 169 zamiejscowych ze wszystkich dzielnic 
Polski. Między członkami jest 26 profesorów, 37 sę­

dziów, 114 adwokatów, 40 notarjuszów, 9 urzędni­
ków adm., 29 ekonomistów i literatów. Ponieważ 
lwowskie towarzystwo prawnicze domaga : ię, przez 
wzgląd na wielką ilość urzędników, którzy na kilka 
tygodni z góry czasem swym rozporządzać nie mogą, 
przedłużenia terminu do zgłoszenia —  przedłużamy, 
nie chcąc utrudnić niliomu uczestnictwa, termin do 
zgłoszenia do końca sierpnia br.

Komitet kwaterunkowy ukonstytuował się i wy­
brał przewodniczącym radcę sądu kraj. w Krakowie 
p. Adolfa Podwiną, do którego pp. uczestnicy zechcą 
się wprost zgłaszać. Najpraktyczniej postąpią pp. 
członkowie zjazdu, jeżeli zawiadomią komitet o dniu 
(i pociągu) przybycia i załączą kwotę za jeden dzień 
umieszczenia. Wówczas komitet będzie w możności od 
dnia zapowiedzianego wynająć pp. członkom pokój 
albo w hotelach, albo u osób prywatnych. W łaści­
ciele hotelów nie sa skłonni zobowiązywać się na 
niepewne do dostarczenia pewnej ilości pokoi lia dzień 
oznaczony —  zamówienia zaś ściśle określone chętnie 
uwzględnią.

W szystkich pp. referentów, którzy tego jeszcze 
nie uczynili, upraszamy o jaknajspieszniejsze nadesła­
nie reteratów, aby takowe przed zjazdem mogły być 
wydrukowane. Alprócz zapowiedzianych tematów zgło­
szono jeszcze cztery : adw. Alfons P arczew ski:
„O przedstawieniu sprawy w oficjalnym i kontrady­
ktoryjnym systemie piocedury cywilnej “ ; adw. Gustaw 
Lewy : „0  potrzebie i sposobie badań pojęć i zwy­
czajów społecznych i prawnych ludu polskiego* ; dr. 
W ładysław Ostrożyński: „O odpowiedzialności pań­
stwa za bezprawne działania urzędników według 
praw a publicznego** i Nikodem K rakow ski: „ W spra­
wie organizacji kredytu**.

Brak wody. Mieszkańcy ulicy Akademickiej pro­
szą o zbadanie rtudni koło kasyna miejskiego, gayż 
woda z niej od kilku dni nie jest do picia. Woda w 
tej studni cuchnie jakby dziegciem lub gazem.

(m). Z Sali rozpraw sądowych. Przed trybu­
nałem sędziów przysięgłych toczy się rozDrawa głó­
wna przeciw 20-letniej dziewczynie, oskarżonej o 
zbrodnię dzieciobójstwa.

Obrońca podsądnej, młody palestrant, mający jak 
najlepsze chęci i zamiary, zachowuje się przez cafy 
przeciąg rozprawy bardzo spokojnie i grzecznie, nie 
dając prokuratorowi sposobności do polemiki.

Kaśka (takie jest imię oskarżonej) przyznała się. 
w zupełności do winy a co więcej zeznała, że przed 
narodzeniem się dziecka, powzięła stanowczy zamiar 
zgładzenia go ze świata, wiedziała bowiem, ż t nie 
będzie mogła dać mu utrzymania

W  obec zupełnego przyznania się podsądnej, 
rozprawa prowadzoną była bardzo szybko a po prze­
słuchaniu kilku świadków m iał już przewodniczący 
ogłosić, że postępowanie dowodowe jest ukończone i 
że trybunał przystępuje do ułożeuia pytań —  dla pp. 
przysięgłych.

W tej chwili obrońca zrywa się jak oparzony i  
siedzenia i prosi przewodniczącego o głos.

P  r  z e w . : Pan obrońca ma głos.
O b r o ń c a :  Chciałbym jeszcze podsądnej zadać

kilka pytań.
P r z e  w .: Proszę.
Ob r . :  (z wracaj i® się do Kaśki). Słuchaj no ty 

Kaśka, czy bolała ciebie kiedy głow a?
K a ś k a :  A czemu nie —  ta czasem.
O b r . :  A miałaś ty kiedy mdłości?
K a ś k a :  (po dłuższem namyśle). Ta proszę pana 

mnie kilka razy coś tak nudziło i było mi nie­
dobrze.

fVt f  o n o <\ • A  zemdlałaś kiedy ?
K a ś k a :  Jas; nu tatuś um arł -— to zemdlali .nu.

ule tiic na długo.
O jh r .: (nr:;downity I Proszę pana przewodniczą­

cego o głos celem postawienia wniosku :
P r z e w o d n e :  Proszę bardzo.
O b r . :  Odpowiedzi podsądne, wskazują aż nadto 

dosadnie, że cierpi ona chorobę umysłową. To też 
stawiam wniosek, św. trybunał zechce odroczyć roz­
prawę i oskarżoną poddać obserwacji lekarskiej

P r o k u r a t o r  nie mógąc sobie wytłumaczyć^ 
co się stało panu obrońcy, zrywa się z krzesła i w 
gwałtowny sposób protestuje przeciw odroczeniu roz­
prawy i oddaniu Kaśki ua Kulparków, podnosząc 
w krótkich ale dobitnych słowach bezpodstawność 
wniosku, obrony.

O b r . :  (oburzony i zirytowany). Dziwię sio
mocno panu oskarżycielowi publicznemu,; 1* w  
gwałtowny sposób występuje przeciw mojemu wnio­
skowi. Ból głowyy- mdłości i omdlenie są niczawodne- 
mi symptomatami zboczenia umysł owego, (z patosem 
i pewnością sienie) wszak w yczytó"®  t0 w j^ k s y -  
K o n i e  M a y e r a ! ! !

Audytorjum wybucha spazmatycznym śmiechem 
a dzwonek pana przewodniczącego długo m usiał 
funkcjonować, zanim rozbawione żywioły przyprowa­
dził do porządku.

Obrońca, Który jest pewny, że pobił na głowę 
prokuratora i hi" przypuszcza nawet, iżby śmiech pu­
bliczności m ógł być do n.ego adresowany, spogląda 
z tryumfem po sali i z niecierpliwością oczekuje 
uchw ały trybunału....

Wakują posady manipulacyjne i służbowe 
zastizeżone dla wysłużonych c. k. podoficerów, a mia­
nowicie :

Dosada kancelisty przy urzędach pomocniczych 
ck. rządu krajowego na Bukowinie z terminem podań 
do 31. sierpnia. Kilka ewentualnych posad adjunktów 
podatkowych w obrębie galicyjskiej ck. Krajowej dy­
rekcji skarbowe,, term in do 25. sierpna. Kilka posad 
woźnych przy urzędach podatkowych w obrębie gali­
cyjskiej ck. krajowej dyrekcji skarbowej, term in po­
dania do 25 sierpnia. Posada dozorcy więźniów I 
albo I I  kiasy przy ck. zakładzie karnym w Wiśniczu 
z term inem do 31. sierpnia. Posada kancelisty przy 
ck. sądzie powiatowym w Bieczu, ewentualnie przy 
innym jakim  sądzie w obrębie wyższego sądu krajo­
wego w Krakowie, z terminem do dnia 10. września 
br. Oprócz tego wiele innych posad po za granicami 
kraju.

Bliższej wiadomości co do warunków i dotacyj 
odnośnych powziąć możóa w  biurze IV. Dep. magi­
stratu  lwowskiego.

Odstawiono do granicy przez Kraków Mikołaja 
Kuljabkę Koreckiego i Elżbietę Szełkarowiew, podda­
nych rossyjskich, których przytrzymano jako pod ej­
rzanych o agitacje socjalistyczne. Aresztowani mieli 
własny wóz i kunie i zamierzali podróżow ać po 
Galicji.

Ofiarą nieszczęśliwego przypadku pa<B Przed 
kilku dniami adjunkt sądu pow. w Leżajsku p. 
Schleim. Kiedy w racał wózkiem z Łańonta, spłoszyły 
się konie i skoczyły w bok. skutkiem czego wóz 
przewalił się do rowu. Na upadającego p. Schleima 
zwaliła się wieziona z Łańcuta maszyna do szycia i 
tak nieszczęśliwie ugodzi-ra go w głowę, jż tenże 
w kilka godzin ducha wyzionął.

Zaboistwa. Jan  Masło, parobek, żołnierz nale­
żący do obrony krajowej w Zaczarniu, w pow. ta r­
nowskim, został w d. 9. bm. przez dwie siostry 
swoje, Anielę i Zofię kijami tair silnie pobity, żt 
wskutek odniesu nych obrażeń, zm arł jeszcze tegó sa 
mego dnia. W  skutek sprzeczki ugodził Wasy

Prowalny w Podrzebcach, w pąn? horodeńskim, Jó ­
zefa Popowicza kamieniem w głowf tak nieszczęśli­
wie, że śmierć Józefa nastąpiła  po upływie kilku dni.

Śmierć Od piorunu. W  Uściu Putyłowie 14. b. 
m. Wieczorem zabił piorun wieśniaka Michała Ałe- 
ksiuka, robotnika przy traczce, gdy siedział na przy­
zbie przed karczmą. Piorun nderzył w kraniec dachu 
ponad siedzącym Ałeksiukiem, przebił wiązanie i prze­
leciał przez siedzącego. Karczma nie zajeł? się z po­
wodu deszczu.

Do Szczawnicy od początku sezonu kąpielowego 
do 7. sierpnia br. przybyło 1328 rodzin, złożonvcb 
z 2170 osób.

Ciekawy zabyiek. Do czemiow. G azety Pol­
skiej donoszą z Peatra : Wieśniak tutejszy, Pioti Ra- 

pracuiąc w kamieniołomie Strangea, wydobył ka­
mień, mający do 5 kilogramów wagi, i przyniósł go 
do domu d k  niezwykłych kształtów. Tutaj przypad­
kowo kąpąięń upadł na ziemię i pęki na dwu i połowy 
a ze środka wypadł rznięty medaljon bardzo prym ity­
wnie z perłowej macicy a wyobrażający Matkę Boską 
z Dzieciątkiem na ręku. Na wiadomość o mezwykłem 
znaleźnem poddauo kamień bliższym oględzinom i oka­
zało się, że był on skamieniarym kawałkiem drzewa, 
oarim  sposobem do wnętrza drzewa dostał się meda­
ljon, trudno wyjaśnić. Mnsl on jednak być bardzo
starym zabytkiem, gdy drzewo stało się już skamie­
niałością.

Szkoły średnie w Austrji. jedna szkoła śre­
dnia wypada

n r mi* „zknń. na kilom.
w S a lc b u n g n ......................... 54.523 ?.385
„ A ustrj. Dolnej . . . 56.844 482
„ Morawach . . . .  58 200 60 ł
» Sziąski,  62.830 572
„ Pobrzeżu . . . . . 64.793 797
„ Tyrolu   65.182 2 092
„ D a l m a c j i   68.014 J.833
„ C z e c h a c h   7 b .l4 7  702
., K a r y r f t j i   87.182 2,582

* "K rJm e   96.249 2.007
„ Bukowinie . . . .  114.834 2 090
„ Austrji Górnej- . . . 125.603 1.997
« 'sfryij ; ' ..............134.844 2 484
■i G a lic ji ....................................  205.479 2.604

Zaćmienie SiOńca. Nadzwyczajny pociąg z W ai-j 
szawy staną„ w Wilnie po północy i przywiózł innó- ' 
stwo pudróżnych. N a wszystkich wzgórzach, otaczają­
cych Wilno, tysiące ciekawych oczekiwało na niezwy­
kłe zjawisko. Z początku wschód słońca całkiem nie 
był widzialny. Dopiero po przejściu cliwili zupełnego 
zaćmienia można je  było obs< rwować już tylko jako 
cząstkowe. Komisja, przybyła z Petersburga, mogli 
zając się tylko obserwacjami m etereoiogiczuemi' przT

j
gotować dwa fotograficzne zdjęcia zaćmienia cządt

Niepogoda podczas trw ania zaćmienia ńuiedioże- 
bniła ws;eikie spostrzeżenia astronomiczne. W  chwili 
zupełnegc zaćmienia w północnej stronie horyzon tu , 
zauważyć się dało czerw onoTŻÓłte zabarwienie chmur 

Onegdaj z rana w jednym z warszawskich za- 
kładów fotograficznych ostatecznie utrwalone zostały 
dwa khsze, na kMrvcl± dokonano -zdjęć tarczy słone­
cznej podczas onegdajszego zaćmienia w Wilnie.

Fotograiował w Wilnie dr. Jędrzejewicz, klisze 
zaś przywiózł do W arszawy p. W ł. Natanson.

Z przyczyny niepogody całkowicie zaćmionej tar 
czy utrwalać było niepodobna, klisze przedstawiają 
zatem fazę, w której słońce na podobieństwo bardzo i 
wąskiego sierpa (około 0 0 2  średnicy) wygląda z pozo j

zały się dość wyruźnemi i przydatnem5 do eetow^aa-
nkowyeh.

W W aiszavie bawi, w powrocie z Wlnra "zi 
granicę, liczne grono cudzoziemców. Goście, przed wy 
ruszeniem w dalszą drogę, formułują na miejscu wy­
nik. obserwacyj astronomicznych.

Wr całej Rosji obserwacje astronomiczne spełzłj 
na niezem z powodu niepogody. Zamierzone w Twerzi 
wzniesienie się balonem ponad chm urv nie powiodło 
się. W Klinie, niedaleko Moskwy, professr Mendelejei 
wzleciał w górę halonem na dwie minuty przed zn- 
pełneno zaćmieniem, lecz nie wiele podobno zobaczył.
w  ?-y{£erjI,1 a miail0" i c ie : w Jekaterynosławin, Irbk- 
ęie i Tomsku, była pogoda.

P o lacy  W Zurychu, w roku bieżącym ukoń-
Nn ,w K ry c h u  następujący s tudenci:

- ) z nile architektonicznym K ułaczkow ski, roe-
c arnlio Ifirstejn, elektrotechniki: Straszewicz i chemię 
tw latkowski i Joachim W izuik ; tego ostatniego za 

mianowano nierwszym asystentem przy prof. Lungesie 
dziekanie Ury d z :9łu.

Napad na pocztę. Do Afontagsr& onc  telegrafuj; 
z Bogumijw, że wczoraj w chwili naaejścia pociągi 
wiedeńsk ego na stację bogumińską nieznany m ę ż c z ^  
zna strzelił do urzędnika poczty ambrnansowei i zra­
bował wśród zamieszanie, worek z pieniąagj* 
ten., nienaruszony, znaleziono póisfc, w  ki żakach 
Sprawca uciekł.

Drogo i niewygodnie. Przód parą dniami w 
przybyłym na stację Łuków pociągu odkryto paraźera... 
w przedziale dla psów przeznaczonym. B ył mm kra- 
wiec z Łukowa, kióry zapragnął widocznie przt 
„proiL*cji służby stacyjnej, tanim kosztem odbyć 
podróż do Brześcia. T) mczasem taż sama służba spła­
ta ła  mu prawdziwie ..psiego f i g l a d o n o s z ą c  o kon­
trabandzie zawiadowcy stacji. Na wieść o odkryciu, 
jadący pociągiem pasażerowie otoczjli wagon, śmiejąc 
się serdecznie z komicznej sytuacji niefortunnego 
Szumią, który w dodatku m usiał ****acić za karę 
cenę podwójnego biletu 3 . klasy.

Telegrafistki warszawski* * 0 niura telegraficznego 
otrzymały polecenie pracowsn18 w biurze w mundu­
rach. W tym celu w tych dniach odbył się przegląd 
umundurowania caiego persona)u biurowego tak mę­
skiego jak  i żeńskiego Przegląd ten powtórzony bę­
dzie wkiótce dl? przekonania się, czy zalecone ■•■".i 
dokonane zostały-

Sam obójstw u pp2ez „suggestję1*^ ^  Paryżu 
odebiała sobie w tych dniach życie w jrf^ń łem  z re- 
wotweiu znana w półświatku pi :ki a powodem 
rozpaczliwego kroku była mewm-i 1 młodego lęka 
rza, króry zerwał mikoletni z ^osunek fila
ozemenia się % bogatą panna-, d* Papierach, pozosta 
łych d o  zmarłej, znalezionrffy*82^ ^  pewne wska­
zówki, iż samobójczyni ^  raki sobie życia do­
browolnie, lecz przei 'WKŁOstję-1 Czyii podsunięcie 
obcej woli. Młody ]eK*-fT wPr°Wadził ,,akob) kochanką 
swoją w sen m agn°^'oim7 ’ położył przed nią rewol­
wer i kazał jej ■** nazajntrz zastrzelić a ofiar; usłu­
chała o trz y m a ® * 0 w słanie .hypnotyeznym rozkuzi:. 
Policja zajęł* sl® enel'gicznie wyśledzeniem tej sprawy.

Z rady szkolnej okręg. ,miej. we Lwowie.
Z dniem *• wrzesnia I 8 3 7  zostanie otwartym w szkole 
żeńskiuj sw - M. Magdaleny szósty stopień ■lanki 
jako a®a i w szkole żeńskiej im. Piramowicza
szósły s °Pleh_ nauKi jako VI. klasa ; w ressc ie  w szkole 
iećskiej im. Konarskiego piąty stopień aauhi jako V. 
klasa. iy m  sposobem wszystkie szkoły etatowe żeń- 

We Jf WuWie będą miały obecnie plan i ustrój 
szkół Sześcioklasowych zgodny z intencją usiaw szkol- 

krajowych.
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PO nocnej hulance. J a n J W ło w s k i  Jakob 
Ew ., Wilhelm lL h U o f  i Dobrowolski, kelnerzy
zatrudnieni w restauracji Breitmajera przy ul. R a ­
kowskiej 1. L/, powróciwszy onegdaj ’>o wesoło spę­
dzonej nocy do domu, połoiyU się spac w lokalu ja ­
dalnym Bechlaul i Ewe wstawszy rano sposto zegli, 
\  jednemu wyciągnięto z kieszeni zegarek, drugiemu 
zaś pugilares z pieniędzmi. Jak  się następnie okazało, 
manipulacji tej dokonał towarzysz icli Pawłowski, 
który zamiast spaó, wolał wypróżnić kieszenie swoim 
towarzyszom Pawłowskiego aresztowano.

S p raw có w  napadu  n a  tra f ik ę  przy ul Bla­
charskiej 1- 30 wyśledziła policja w ciągu dnia oneg- 
dajszego. Są to znani złodzieje lwowscy Antoni Kosik, 
Karol Rudkowski i Kiblic, których też aresztowano.

Ogromną awanturę wyprawiła onegdaj w nocy 
zgraja włóczęgów. W padli oni do pomieszkania Teo­
fila Królika, mieszkającego przy ul. Źródlanej 1. 48, 
gdzie rozpoczęła się zacięta bójka. Królikowi przyszli 
z pomocą domownicy i wyparli napastników na ulicę, 
to jednak pogorszyło jeszcze bardziej sprawę i dało 
hasło do dalszej walki. Pobici postanowili przez okna 
dostać się do domu i w tym celn uzbroili się w kije 
i drągi, przypuścili atak i wybili wszystkie szyby i 
połamali ramy od okien. W  tej oliwili nadbiegli po 
liejanci i aresztowaniem kilku awanturników położyli 
tamę dalszym ekscesom.

S iek ierą  skaleczył swoją służącę Teofilę Koper, 
szew. Józef L,, mieszkający ua Zniesieniu 1 4 •
Koper znajdującą się w niebezpieczeństwie życia, od­
stawiono do głównego szpitalu.

Grad wielkości kurzych jaj spadł w Medyce dnia 
18. bm., wyrządzając kolosalne szkody w zbożu.

Wiadomości literackie i artysty canei
W.adomości teatralne. Pani P o p i e l  - Święcka 

wystąpiła w  tych dniach na estradzie koncertowej w 
Nałęczowie.' Deklamującą artystkę zasypauo stosem 
kwiatów. —  .,Lekkoduch,1' komedja Sarneckiego ukaże 
się na scenie teatrzyku w Belle-vue. —  Ludwik Śli" 
wiński, artysta scen warszawskich, napisał kroto- 
ehwilę „Zaćmienie słońca, która niebawem się ukaże 
w teatrze małym.

Magazin fiir  die L ite ra tu r  des I n -  u n d  A u s-
landes. początek obszernej pracy Henryka Nitscbma 
na, p. t. „Rzut oka na duchowe życie dzisiejszych 
Polaków", zamieszcza sumienny badacz naszej litera­
tury, autor jej „Dziejów" w języku niemieckim, po­
daje swoim rodakom szczegółową ocenę wzioatu i na" 
bytk^w polskiego piśmiennictwa najnowszej doby, w 
krotkiem streszczeniu, charakteryzując ważniejsze dzieła, 
jakie się u nas w ostatnich kilku latach pojawiły.

Artykuł napisany ze znajomością rzeczy i bez 
uprzedzeń; to tak rzadka zaleta u dzisiejszych pisarzy 
niemieckich.

P. Jacek Malczewski, artysta-m alarz, przebywa 
obecnie u krewnych swoich w Radomskiem, we wsi 
Gardzienicach. Artysta wykończa cztery obrazy więk­
szych rozmiarów z tematów ludowych, zamówione 
P* ;z hr. Zygmunta Pusłowskiego z Czarków.

C. k. wojsk. Instytut geograf, ogłasza nową 
" Hę wydawnictw swoich. W yszły tedy z pod prasy 

dalsze kartki ..Specjalnej karty austro-węg. moDarchji", 
•,plan okolicy Serajewa", „plan okolicy Wiednia , 
wreszcie nowa mapa „Wschodu europejskiego" na 4
kartach. . t  . wP. Helena Hermanówna bawi obecnie w We­
necji, gdzie pod kierunkiem Trombinbgo stndjuje par- 
r.j, ty tu łow ą z opery Masseneta „Manon , mającej 
powiękssyć w nadchodzącym sezonie repertuar liryczny 
■warszawskiej sceny. Dzienniki włoskie donoszą, iż 
sPiewaczkc zaproszoną została do wystąpienia przed
kn— i ■ K stoarzatą.

JUlBS PasaeiO lip, znany muzyk, z m a r ł  w Fon-
taineblau w dniu 13. bm. w 68. roku życia W  mło­
dości zasłynął jako „cudowne dziecię" i m iał wiel­
kie powodzenie jako pianista. Niebawem zarzucił je­
dnak zawód wirtuoza i zdołał złożyć orkiestrę, z 
którą w tak zwanych koncertach ludowych zaznaja­
m iał paryską publiczność Z kompozycjami młodszej ge­
neracji francuskich muzyków : Masseneta, Bireta, Lalo i 
niemieckich kompozytorów. Powodzenie tych koncertów 
trwało tak długo, dopóki Pasdeloup nie stracił ma­
jątku, objąwszy dyrekcję teatru  lirycznego (18G8). Po 
wojnie Pasdeloup coraz to groźniejszą znajdywał kon­
kurencję w koncertach Colonnego i Lamoreux. Jako 
zwolennik Wagnera miał wiele przykrości do znic-

4-szkole ćw iczeń , u trzym yw anej przy sem. naucz., 
ale rów nież i do okolicznych szkół jednoklasow ych, 
gdzieby  w łaśnie nab ra li tej ru tyny  i biegłości, w 
rów noczesnem  zatrudn ian iu  więcej różnorodnych  
oddziałów  1 w sposobie nauczania w szkole w iej­
skiej jednoklasow ej.

Zgrom adzenie uchw ala polecić obu delega­
tom  na konferencji krajowej w podobnym  duchu 
spraw ę tę traktow ać.

N astępuje elaborat sekcji trzeciej, „jak nau­
czyciel zastosuje sposób uczenia i w ychow ania do 
indyw idualności ducha ? i J

P . G ołębiowski, re feren t sekcji, podnosi id en ­
tyczność indyw idualności z tem peram entem  i na 
licznych p rzyk ładach  prak tycznych  przeprow adza 
sposób postępyw ania.

P o  w ysłuchaniu  i przyjęciu elaboratu p. Dyli- 
dalew icz delegat do rady szkoln. okr., zdaje spraw ę 
z trzy letn ie j swojej działalności, poczein zgrom a­
dzenie na w niosek p. D obrzańskiego w yraża mu 
w otum  zaufania żyw em i oklaskam i, jak  również 
przez aklam ację w ybiera go delegatem  na dalsze 
trzecklecie.

R eferen t sekcji, I. w spom inany już p. D m y- 
terko, odczytał elaborat tej sekcji, t. j. metodyczny 
rozbiór ustępu z czy tank i rusk iej „W ozduch i w i- 
te r “ w języku polskim  jako urzędowym .

Po odczytaniu opracow ania zabiera g łos p. 
Mosz, in te rpelu jąc spraw ozdaw cę, dla czego odczy­
tany  tem at nie opracow ał w języku  ruskim , na co 
p. D inyterko w odpowiedzi, -wyjaśniając tę spraw ę 
oświadcza, że wolno każdem u z członków  sza­
now nego zgrom adzenia było powyższy tem at p i­
sem nie opracować w języku  ruskim , ale sekcja 
trzym ając się ściśle uchw ał o języku urzędowym  
na konierencji w ystąpiła z elaóoiatem  pc polsku 
opracowanym . P osiedzenie zam knięto o wpół do 
pierwszej.

N a popołudniow em  posiedzeniu załatw iono ca­
ły  szereg  w niosków  a m ian o w ic ie :

1. „O pom ijaniu sił n iekw alifikow anych n au ­
czycielskich przy obsadzaniu posad“ , nad tem i p rze ­
szło zgrom adzenie do porządku dziennego.

2. W niosek o organizacji w ię c j  k lasow ych  
szkół, (po w yjaśnieniu p. inspektora K erek jarty ) (do 
porządku dziennego.)

3. O utrw aleniu „bratn iej pom ocy" n au czy ­
cieli tw. zam. okręg, (do porządku dziennego.)

4. O ulżeniu nauczycielkom  pracy a szczegól- 
niej w popraw ianiu zadań, (do porządku dziennego), 
natom iast w inne się nauczycielki w tej spraw ie z 
kierow nikiem  szkoły porozum ieć.

5. N auka d opełn ia jąca  ażeby by ła  traktow aną 
w jednym  oddziale.

Spraw ę tę poruczono do załatw ienia delegatom  
u a  konf. krajowej.

6. Uczniów nauki niedzielnej n ie’uwalniać bez 
dobrego św iadectw a od uczęszczania na nią a nie- 
uwolnionych nie przyjm ow ać do rzem iosła. (P rze ­
w odniczący wyjaśnia, że rada szk. kr. już się o to 
postara ła , w skutek czego wniosek odpada).

7. Ily  dzieci różnej płci naw et w jednok la­
sowej szkole osobno pobiera ły  naukę, (do porządku 
dziennego).

8. U tworzyć z kółka W innickiego i M ik la­
szewskiego nowe kółko z siedzibą w B iłee szla­
checkiej. P odzia ł i oznaczenie siedziby zostawia 
zgrom adzenie radzie szk. okr. do decyzji.

9. P ostarać się o to, ażeby każda szkoła o trzy­
m yw ała w yłącznie dla siebie czasopismo „Szkoła".

Po załatw ieniu wniosków zam knął p. przew o­
dniczący inspektor J. K erekjarto  tegoroczną konfe­
rencję, w yrażająę uznanie za <jorli\v i p racę  całego 
zgrom adzenia w plenum  i na sekcjach, zachęcał 
do dalszej gorliw ej a ciągłej pracy i w końcu 
w ezw ał w szystkich do trzykrotnego okizyku na 
cześć panującego.

Po zam knięciu k on ie rencji naJStąpiła wypłata, 
dyet, k tóre z kosztam i podróży nic przenosiły 6 
zł. a i z tych jeszcze każdy z uczestników  z do­
brej woli oddał 1 zł. na cele założenia bursy 
dla synów naucz. tut. okręgu.

X  p o w o d u  z a r a z y  panującej na Podolu i w
Besarabj: nakazane zostało zam knięcie granicy d a  owiec 
i produktów zwierzęcych.

C e n y  z b o ż a  z dnia 22. sierpnia 1887 r
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Pszenica 
Żyto
Jęczmień  
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konicz czer.
Koniez. biała 
Konicz. szw.

W szystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. 20 

nom inalnie.
Ol iwita za 10.000 liter pret. loco Lwń* D r- ^ 5  ^o 
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Usposobienie wyczeknjąco-spokojne.
N a  z e b r a n i u  g o r z e l u i k ó w  p o z n a ń s k i c h

z g o u z o n o  się, ażeby przystępować do nowego towa 
rzystwa monopolu gorzelnianego. Obecnych b jło  około. 
200 w łaścicieli gorzelni a reprezentowali oni następujące 
powiaty K sięstw a: poznański, mi idzyrzee*') babim ojski, 
bukowski, wschowski, kościański, krobski, krotoszyński, 
m iędzyrzecki, obornicki, pleszew ski, szamotulski ostize- 
szowski, średzki, wrzesiński, gnieźnieński, chodzi eski 
m ogilnicki, szubiński, wągrowiceki i czarnfcow ski.

kobiercom  cały swój m ajątek , zlikwidowany w g o ­
towiznę, w kwoci około 2 m iljonów  rubli i w ten  
sposób urw ał skarbow i państw ow em u na w iele ty ­
sięcy obliczaną i i a l e ż v t o s ć  s p a d k o w ą .

Donoszą dziś rów nież ze stolicy ca rsk ie j, że 
z tam tejszego un iw ersytetu  w ydalono o b e c n ie  128 
studentów któ”zv bądź to n ie  Dyli w  oczach r e ­
ktoratu dość . b łagonad ieżn iu , bądź ciężyło na nich 
podejrzenie należenia do obozu rew olueyjnego.

* P. D e r  o u 1 e d e , n iew yczerpany  w kon­
ceptach oratorskich, przem aw iając tem i dniam i na 
bankieeie w Niżnym N ow ogrodzie , po rów nał Ro­
sję i F rancję  do pary kochanków  (!), k tórzy  są już, 
być może, narzeczonymi a być może n aw e t p oślu ­
bili się potajem nie, na każdy je n aa k  sposób ..p ie rw ­
szym  owocem" ich m iłości będzie „ z w y c ię s tw o !“ 
D ość niefortunne to porównanie^ francusk iego  szo­
w inisty  mim owoli nasuwa na myśl, że je ś li w ogóle 
m ożna mówić o jak ichś „owocach" tego stosunku  
n ienaturalnego, to pierwszym  z nich będzie raczej... 
skandal historyczny !

* Socjaliści niem ieccy przygotow ują na „ucz.c ze­
n ie" rocznicy d z i e s i ę c i o l e t n i e g o  istnm uia 
ustaw  antisoejalistycznyoli obszerny m em orjał, k tó ­
ry  zaw ierać będzie dokładne daty statystyczne o 
w szystkich suspensjach i konfiskatach dzienników,
0 rozw iązanych w tym perjodzie stow arzyszeniach
1 nazw iska w ydalonych socjalistów .

tow nie przeciw ko K o b u r g o w i ,  który jako  k a ­
tolik je s t  niem ożliw ym  na czele p raw osław nego 
kraju

StamDuł 22. sierpnia. B ułgarscy  biskupi o- 
trzym ali pozwolenie od e sa rch y  do odpraw ienia mo­
dłów  za księcia w cerkwi.

B ruK seL  52. sierpuia. jN ord  donosi, żo Rosja 
nie da sie skłonić do m ilita rne j in te rw encji w 
B u łg arji.

sienią.

Sprawozdanie z konferencji naucz, 
okręgu lwowsko-zamiejskiego

( Trzeci dzień.)
(.N e lin ) po  odczytaniu i przyjęciu  protokołu 

do wiadom ości, p. H ubik odczytał elaborat, „czego 
nauczyciel będzie unika) aby nie trac ił reputacji V“ 
Za niezbędne w arunk i do u trzym ania dobrej .sław y
uw aża p re leg en t:

1. P rzyk ładne ż y c ie ; 2 .  gorliw ość w pracy
zawodowej, łączn ie z m iłością do w ybranego za­
wodu |  3. zgodne i przyjacielskie jakkolw iek go.ino 
ścią nacechow ane zachow yw anie sie, na zew nątrz. 
Zgrom adzenie przyjm uje opracowanie do w iadom o­
ści z popraw ką p. P etrow a, że przy szkole w ięeej- 
klasowoj w inni nauczyciele żyć w pierw szej iinji 
ze sobą w p rzykładnej zgodzit

P . Złotowski jako spraw ozdaw ca sekcji drugiej 
odczytuje elaborat na te m a t: „Jakiem  powinno być 
kształcenie uczniów po sem inariach  nauczyciel­
sk ich  ,, . .

W  elaboracie tym  kładzie szczególniejszy
nacisk na to ażeby uczniowie sem in. naucz, byli 
więcej praktycznie ćwiczeni, t. j. chodzili sig 
przesłuch iw ać nietylko do pojedyńczych klas w

W y d a w n i c t w a  w* s p r a ­
w i e  D o d a t k n  „ R L C S Z C Z U ” .

D o  d z is ie js ze g o  n u m e r u  d o ­
łą c z a m y  d la  P r e n u m e r a t o r ó w  
D o d a te k  N r, 3 3  „BLTJSZCZTJ” 
za, s ie r p ie ń .  Z a r z ą d z i l i ś m y  j a k  
n a j  śc iś le  j s z i  k o n tr o lę  w  e k s p e ­
d y c j i  i  n a  k a ż d y m  a d r e s ie  w y ­
c i ś n ię tą  je s t  s ta m p ig l ia ' .
. J B L U S Z C Z ” .

W  r a z i e  w ię c  g d y b y  p i s m o  
to  n ie  d o sz ło  r ą k p r z e d p ła c ic ie l i ,  
u p r a s z a m y  r e k la m o w a ć  n a  
poczcie,, g d y ż  z  n a s z e j  s t r o n y  
u c z y n t l i ś m y  w s z y s tk o ,  a b y  o*! 
p o im e d z ie ć  p o ło ż o n e m u  iv n a s  
z a u fa n iu .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K o l e j  ż e l a z n a  C l i e ł n i - T o m a s z ó w .  Do

„Pol. Coi-r." telegrafują z W arszawy, iż starania ubiega­
jących sic  o utrzyinnnie koncesji na budowę ki 1 -i że­
laznej C h ełin -T oips/ów  z zamiarom połączenia jej zl i nj ą  
galicyjską Lwów-R t łz i c, napotykają w decydując) h ko­
łach rosyjskich na znaczne trudność', których rychłe uchy­
lenie mało przedstawia widoków.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y ,

* Od jednego  z posłów  otrzym ujem y dość 
dziw nie b rzm iącą  a raczej sensacyjną w iadom ość, 
jakoby ks. bisknp krakow ski A. D u n a j  e w j r k i , 
u w o l n i ć  m i a ł  ks.  K a z i m i e r z a  G u l i ń ­
s k i e g o  od obowiązków wikarego przy kościele 
P anny  M arji w K rakow ie. Co mogłoby j’P°)v0'r ~  
w ać księdza b ickupa lo  podobnego ki oku . EU oazą 
p o g ło sk i, jakoby decydującym  motywem w ej 
spraw ie m iała być okoliczność, iż ks. Kazimierz 
Zuliński w ypow iedział na żałobnem  nabożeństwie 
za duszę śp. A gatona G illera mowę , kt ' r“ , J_a 
wprawdzie bardzo p a tr jo ty c z n ą , ale przecież ten 
jeden  powód nie może je j czynić szkodliwą aia 
zasad wiary. To też my, m ajac prawe mieć mne 
wyobrażenie o księciu Kościoła", nie możemy p r°- 
wie uw ierzyć pogłosce , k tóra wśród kleru  w sta- 
nisław ow skiem  w yw ołała w ielkie przygnębienie 
a zam ieszczam y ją  tylko w n ad z ie i, że z kom pe­
tentnej strony zosianie dosadnie zdementowaną.
W  każdym  razie je s t bardzo pożądanem w yjaśnie­
nie tej spraw y, k tóra m oże tajem niczością wywołać
n iepo trzebne  rozdrażnienie.

(Cały ten  artyku ł podajem y dziś p<>wi irnie 
z powodu, że w num erze onegdaiszym podany oył 
z przypadkow em  opuszczeniem  kilku wierszy środ ­
kowych, co uczyniło go całk iem  niezrozumiałym .)

* P ism a w iedeńskie reprodukują artykuł c e n ­
tralistycznej Reichcnbcrger Z  tg., w którym ten  o r­
gan N iem eów  czeskich uderza w dzwon alarm ow y 
z pow odu, że jeden  m andat do sejmu czeskiego, 
piastow any dotychczas przez N iem ca, srotów skut­
kiem  zabiegów feudam ycli i klerykalnyeh , szcze­
gólnie zaś skulkiem  „potężnych" wpływów księcia 
S c li w a r  z e n b e r  g  a , w yśliznąć się z rąk  n ie ­
m ieckiej opozycji. W  tym  celu" postanowili „kon­
serw atyści czescy", innem i słowy zwolennicy „par- 
tji ekonom icznej", feudalni i klerykalni-, w ysunąć 
na rzeczony okręg kandydaturę m m  B a c ij u  e- 
ll C m a . spodziew ając się , że taką firm ą w ysoce  
rządow ą a bardziej jeszcze złud nem i w idokam i ja ­
k ichś koncesyj ew e n tu a ln y ch , zdołają om am ić wy­
borców  ■ zniew olić ich do g rem jalnego  głosow ania 
na m inistra. Z am iar ten nazywa R eichenb . Z tg  
z r ę c z n y m  w praw dzie m a n e w r e m ,  m ieni gc 
jednak  ś r o d k i e m  k o r u p c j i  i w yraża nadzieję, 
że rargr. B acip iehem  sam nie przyjm ie takiego 
sztucznego m andatu .

* Z W arszaw y donoszą, że staraniem  P ouie-  
donoscewa u tw orzył się kom itet m ająey na celu za­
opatrz ;uie połudn. Słow ian w księgi kościelne i to 
nietylko schyzm atyków , ale naw et katolików w D al­
macji i Czarnogórze, używających języka glagoli- 
ckiego w litu rg ji kościelnej. Szczególnie dom y ro ­
syjsk iej arystokracji zajm ują się żywo spraw ą. 
lvśitżna h o czu b e j, która sama na te  cele zeb ra ła  
15 .0 0 0  rub li, zak łada drukarnię w  jed n y m  z k la­
sztoru w.

W ielu bardzo zuacznych eksporterów  zboża i 
innych produktów  w południowej Rosji udało się 
do rządu rosyjskiego z prośbą o w yjednanie im  u 
zarządu kolei że lazu y d i opustu 33 p rocen t od ta ry f 
przewozowych, jeżeli całe pociągi tow arow e za­
trudnię potrafią. ‘ M inister W ysznogradzkij popiera 
tę prośbę m ającą  na celu zabicie całego przewozu 
zbożowego przez Gehcie, a skierow anie go na koleje 
rosyjskie w prost ku  grauicoro P ru s . D yrekcje ko­
lejowe godzą się odrazu na opust 15 procent, a 
gotowe są i j 0 dalszych ustępstw , rob ią  tylko 
wielkie trudności co dc gwaram ji za ilość p rze ­
wożonego zboża.

* Senatow i petersburskiem u przedłożonym  zo­
sta ł operat ustaw y na mocy której inożnaby cale wy- 
chodźtwo z N iem iec i A ustrji skierow ać zam iast do 
A m eryki północ, i p0j udujoWej do g ran ic  carstw a ro ­
syjskiego! O perat ten  wyprae0Wan7 in zosta-1' przez 
Tatiszczew a. Ludzie 0sad kolonizacy.jnycli uzdolnieni 
m ają znaleść oparcie pod warunkiem przyjęcia pod­
daństw a rosyjskiego \  praw osław i*

’J- Potersburo-a donoszą jako fakt au ten ty ­
czny, że K a t  k o  w na kilka dni przed swoją 
śm ie rc ią , gdy lekarze już stanowczo odstąpili go 
byli, w ręczył, j ak to m ówią, „m epłą ręką" spad-

Ks. Koburg w Bułgarji.
N ota przesłana zaraz po przybyciu ksn eia 

K oburskiego do B ułgarji przez rzod turecki do 
w szystkich jeg o  przoostaw icieli u dworów e u ro p c j- . 
sk ich , b rzm i: „F orta  uw aża wjazd księcia K obur­
skiego i jego  in tron izację  za ak t nielegalny. N ie ­
zwłocznie po otrzym aniu w iadom ości o przygoto­
w aniach czynionych przez księcia, P o rta  w szelkich 
dołożyła usiłow ań, by nie dopuścić rlo aktu, zag ra­
żającego kwestji bu łgarsk ie j uow em i kom plikacja­
mi W szelako wszystkie środki, m ające zapobiedz 
tem u godnem u pożałow ania faktow i, pozostały  bez 
skutku. v» obec w iec nowych zaw ikłau. P o rta  
uprasza gab inety  m o tarstw , podpisanych na t r a ­
ktacie berlińsk im , ażeby urzędow nie udzieliły  P o r­
cie sw ych poglądów w celu w spólnego rozw iąza­
nia jiwcstji bu łgarsk iej na podstaw ie trak ta tu  b e r­
lińskiego."

Z G iurgiew a te leg rafu ją  do dziennika S ta n ­
dard , że odkryto tam  spisek, m ający na celu za­
m ordow anie ks. K oburskiego.

M etropolita K lim cn t za mowo podczas uroczy­
stego nabożeństw a o trzym ał zasłużoną nagrodę —  
nienaw iść i pogardę. O burzenie je s t ogólne i oto 
co w  tym  lazie  Sw oboda  słusznie pisze : „W  sobo­
rze ojciec K lim ent m ia ł jezu icką m owa, jak ie  011 
zazwyczaj m iew a, w której w spom niał i Rosję i ca­
ra  itd. P ro testu jem y, gdzie tylko m ożna, by nie 
pozwolono K lim entow i odpraw iać nabożeństw a w tak 
uroczystych okazjach. M odlitw y tego czarnego 
m nicha o czarnej zdradzieckiej duszy, śc iąga­
ją  klęskę na B ułgarję. Czy rząd pozwoli na U , by 
ten  zaprzaniec spotykał księcia i odpraw iał mszę 
dziękczynną ? Jego  m iejsce —  w klasztorze. Tam 
pow inien dokończyć żywota w pokucie i w m odli­
tw ie : tam  pow inien  okupić sw oje grzechy i zb ro ­
dnie; jak ie popełn ił p rzeciw  kościołowi i ojczyzn.e."

Jeżeli w ierzyć korespondentom  gazet w ied eń ­
skich. mówi 1Sw iet. cala B ułgarja obcliodzi św ięto 
w itając nowego księcia. W  każdym  razib partja  
regencji cieszy się, a m a do tego powody. Jeżeli 
praw dziw ą je s t wiadom ość, że Rosja m a zam iar 
poprzestać na „prostym  p ro teśc ie" , io książę F e r ­
dynand  I-szy  m a szanse powodzenia. In te rw en c ja  
W . P orty  nie może sie w ydaw ać księciu zbyt g ro­
źną. W szystko, co m oże zrobić Turcja, zająć 
przez wojska F ilip o p o l; ć,o tego jeduak  nie starczy 
je j odw agi, a znów okupacja Iłum elji przez wojska 
tu reck ie m e je s t  w cale pożądana z ' punktu w idze­
niu rosyjskiego. P rzy tom , zanim  W . P orta  odważy 
się na krok podobny, poradzi się przedew szystkiem
księcia B ism arka. W edług inform acji D a ily  N ew s, 
rządcy tureccy  zupełnie stracili g łow ę i pilnie kon­
feru ją z von.Radovit.zem  o r a z  posłem  tureckim  przy 
dworze berlińskim . Tym czasem  wiadom ości o za­
burzen iach  w B ułgarji nie potw ierdzają się.

(Telegramy .,!>*!•
FiMpopoa 2.1. sie-pnia. Ks. F erd y n an d  p rzybył 

tu w czoraj, pow itany stu w ystrzałam i arina tn iem i. 
W ojsko tw orzyło szpaler. P rzed  m iastem  pow itały 
go w ładze cywilne i wojskowe, k siążę  je c h a ł 
konuo i zajął dom pryw atny  a nie konak ksią­
żęcy. N a ś ro d tu  m iasta  pod irym ntalnym  luk iem  
nrzyjęło go duchow ieństw o z m etropolitą  G i e r w a -  
z y m na czele, po tem  udano się do katedry , gdzie 
odśpiew ane zostało T edcum .

Sofja 21. sie rpn ia. Konsulów, którzy chcie li 
k s ię c ia  w F P ip o p o lu  odw idzi-' nie u r z ęa o w o , k s ią żę  
nie przyjął.

Filipopol 22. sierpnia. Książę przyjm ow ał li­
czno depu tac je w obecności S t o i  ł o  w a i S t r a n -  
s k i  e g o .  D ziś odjeżdża do Sofji.

U tw orzenie m in isterstw a napotyka na w ielkie 
trudności. J e s t  rzeczą m ożliw ą, że na razie pozo­
stanie w urzędzie stare m inisterstw o. M ówią jako 
o pogłosce, że prezydent sobrau ja T o n c z e w 0- 
trzym a zlecenie utw orzenia nowego m inisterstw a.

Sofja 23. sierpnia Z w ieikiem  zajęciem  dy­
skutow aną je s t tu kw estja am nestji. Rejenci oba­
w iają się am nestji pow szednie j. P raw dopodobnie 
nastąpi am uestjonow anie tylko takieii em igrantów , 
którzy będą o to prosić.

P e te rsb u rg  21. sierpnia. W  myśl J o u r n a l  de 
S t, P e tersb u rg  cała prasa stolicy w y tę p u je  gw ał- 

    ■

Telegramy „Dziennika Polskiego.”
Belgrau 22. sierpnia. Rokow ania o zaw arcie 

trak tatu  handlow ego z T u rc ją  i R um unją ju ż  się 
rozpoczęły.

Birmingham 22. sierpnia. N a zgrom adzeniu 
radykalnych unjonistów  dem entow ał C h a m b e r ­
l a i n  p o g ło sk ę , że z Dowodu proklam acji o lidze 
ag ra rn e j jakobv by ła  n iebezpieczną dla państw a, 
clice w ystanie z obozu unjonistów , jakkolw iek w 
innych  spraw ach  chce on popierać rząd  i nadal.

Wiedeń 22. sierpnia. Pod przew odnictw em  
arcks. A lo rec lita  odbyła sie w czoraj w m in is te r­
stw ie w ojny narada  wojenna.

Draga 22. sie rpn ia. S tarostw o w Schlanie 
m Czechami skazało w szystkich w łaścicieli domów, 
którzy w czasie pobytu  am erykańsk ich  sokołów, 
trujkolorow e chorągw ie  s łow iańsk ie  w yw iesili, ua 
dotkliw e kary  p ien iężne.

P a ry ż  22. sierpnia. R ep u b l. fra n c .  ośw iad­
cza, że F rancja  przyzwoli na ogran iczoną in te r ­
w encję Rosji w spraw ie bu łgarsk ie j.

Rzym 22. sierpnia. W  Tivoli w ydarzy ło 's ię  
p ię tnaśc .e  wypadków cholery.

P rz y  udsłonięciu p o m n h a  G ariba ldegc w  T 'y -  
jeścyę  zm zono kirem  osłonięte w ieńce w im ien iu  
„Niewyzwolonej i ta lji" .

■ a y j e o h n i l  < lo i .w o w h

di:ia 22. (sierpnia JK87 r.
HOTKb ŻOKZA. Ks. R ad ziw iłł z Litwy. S. Ho- 

molacz, z Balie. L. Rychlicki, z Nowoszyc. J. Sobański, 
z W arszawy. Wood. z Ustrzyk. K Tetrowiez, z W n- 
łostkowa. M, M argnles, z Jas. J. W achowicz, z Dawid- 
kowie. Dr. H. F ia lla , z W iednia. H. Dolańeki, z G rybo­
wa. A. hr. Gołu -howski, z Losiaezn. S. M oysa, z Rudnik. 
H. M aneles, z W iednia.

H O TEL FRANCUSKI. J . W alter, z W iednia. M. 
Fuchs, z W iedm a. M. Zangen, z W iednia. B. M iędlicka, 
z Bóorki S. Prokopowicz, 7 Szunalau. J  Kellerm au, z 
K ańczugi. K. Bogdański, ze Stanisławowa.

N A D E S Ł A N E .

Do PP. posiadaczy
obligracyj indemnizacyjn^ch & listów  

zastawnych tutejszych instytncyj 
finansowych

Niejeden posiadacz powyższych pa­
pierów znajduie się w Wędnem mniema­
niu, że ma papier, który mu niesie od­
setki i przekonuje się p ó ź n o  przy­
padkowo, że 7 własnej winy przez długi 
czas zainias prueentow pobierał część 
swego kapitału , ponieważ obligacja albo 
list zastawny już od dawna jest w y ł o  
s o w a n y ,  kupony od tego czasu były 
b e z p r a w n i e  spieniężane, a skutkiem 
tego kapituł się zmniejszył. Rzut oba na 
rozmaite listy ciągu itń przekonuje, że 
m i l j o n y  złr. niespienieżonyeh, a wylo­
sowanych, a zatem nieoprocentowanych 
obligacyj i listów zastawnych pozostają w 
rękach posiadaczy.

Dlatego zwracamy uwagę pp. posia- 
daezy takich papierów i opiekunów ma­
łoletnich na ten stan rzeczy, a n a w e t  
u p r a s z a n r y  i c h  o przysłanie nam 
spisu numerów znajdujących się w ich 
posiadaniu papierów. Chętnie porównamy 
te spisy z listami ciągnien, jeżeli znaj­
dziemy miedzy tym’ listanu wylosowane, 
doniesiemy o tem posiadaczom, spienię­
żymy im te papiery b e z  p r o w i z j i  i na 
żądanie przeszlemy im natychmiast go­
tówkę lub też inne ssawie papiery.

Przy tej sposobności podajemy do 
wiadomości, że tak wylosowane dnia l-go  
listopada płatne obligacje indemnizacyme 
faji i wyiosowane dnia 1 grudnia płatne 
listy zastawne Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego w pełnej wartości nominalnej 
z doliczeniem bieżącego kuponu b e z  ż a ­
d n e g o  p o t r ą c e n i a  w każdej chwili 
wypłacamy alho-wymieniamy na inne pa­
piery n a j t a n i e j  obliczone.

Polecenia z prowincji wyko­
nujemy s p i e s z n i e  I r z e t e l n i e  bez
doliczeń.a prow izji.

We Lwowie w sierpniu 1887.
Dom bankowy i kantor wymiany

SOKAL & LILIEK.
L w ó w ,  z  I z b y  h a n d l o w e j

22. Sierpnia 1187.

A ll-J C  , *tuK? *>'* kopona. blełg< ■BfO 
Kul*J s.Uoyj. K»rol» P  TIP y.'1 *f> -Ir. m. k.

» Iw°w"ko-cwruio^ *® |T V £j*» * •  *00 *ł. w l  
Syik tt blpoteccnego C  WŁ
“ •* * «  kAdytowego ł »UcyJ“kł^ >  • -  M * rt. w». 

łam y mnstnwne *» 100 M.
JKI" Sij- 1,0’r -

k d j  ” ! ! '054P; P6I proc. w- »• 'o - 5 , , 
T o»  kr%fctr gal. 5 -proc. w . »• •

J o - ,  kredjł; r w »• l0'  41 1 p/T o » . k„„ ^  *»Ue. ł-p roc . w . o i r e ł . 58 1 .

T ° ” - » ó t .  M l i*  f - t o T w * .  »  '• 1
M aty atnftne 1O0 **•

<*»!• Z»H . kr. w łoid. So/b „  a  „ ltkwW- .
* * *' i) " *

n  1 9 0  r tIndemnlta^yjnp gĄlic m. k .  ‘ •
Eoniun»'n<- (U -k u  kr»l. 5"/, w. *• L om- '■
Pożyczka kraj. % r. JS75 6°/, w. »* •
P o iyctk a  e .  1883 4 w* ** *
Mł Łosy.
■Łuta Rrnk.iwą , . • • • •  

m SUałaiawow* • • * • •
Monety*

Dukat holenderski
Dukat cesarski ,  ,
Jlapoleondur
PótimperUł • • •  • • •
kttbal rosyj^i srebrny .

papierowy .
•t®  marek niemieckich «

plac%

211 — 
222  60 
278 — 
811 —

214 — 
22& 50 
283 — 
21 6  -

76 
lOs 75 
D6 50101 8ft 
95 5o 

101 85
98 75
99 —
98 25

47 — 
41 —

104 —
100 -  
103 50
94 50

17 50 
88 50

5 81 
5 89 
9 91 

10 23 
1 64 
1 89 

«1 85

100 75 
103 75
97 50 

102 85 
96 50  

103̂ 25 
83 75 

1 0 0  —  
93 25

50 — 
44 —

105 —
101  -  
105 50
96 50

19 60 
31 —

5 91
6 99 

10 01 
10 33

1 64 
1 11 

i 6®

b  u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .

W i e d e ń ,  ć u l ,  22 . Sierpnia 1887 r.
(gedz. 1 40 po południu).

Akcje alpejskie Ti»w*;z>biwa goruica^gti •
w ę g ie r s k ie  b a n k u  k r e d y to w e g o  .  * .

* Banku *ngln-au8trjackleg0 • •
n Unionbauku . . . • • • ■
* kolet Karola Ludwika
* kolei północnej . ......................................
* kolei południowej (Lombardy) .
* koM  A lfn ld zk io j.......................................

" kolei ?,wo«^C*ernIowlMktaj ’.

:  r f ; s f f i r no'w,cho,.‘nleJ; :

l f t )t V p X i o o - » c h o l  (lit. B. _ H b .in .lv

„o, regal»c)i Owy - k()r0OTyCh .
Akcje c.ioko il» 1 .
Renta weclcraka cłota P . . . .
Al ejo BankrereinU . • .
Roayjakl rubel papierowy * . .  ■ -
Ł oiy p mp wanc -.ęgioraale  ̂ .
Akcje kredytowe . ' * . .
• k  /«  kolei Kar J a  L u d w ik i.
“ keje kalet połudnlon • • , .
HapoU> ndory .  . • • '

8 ' r l l n ,  d a j , a .  Sierpnia 1887 r. 
((Ode. fi m in . SB po południu). 

B o -y W  rrKel D.p lerow.
Ąkcje auetrjackie kredytowe . . .  • '
Akcje kolei Karola L udw ika. .Auatrjackie baukąoty , <
At cje kolei PołudnioweMLombardy) .
(aerleke p o ły ca k , W ełod n to  . .

d z i s i e j ­
sz e

s  d n ia  
p o p rze d .

21 75 22 -
28o 75 286 —
107 50 107 50
212 75 207 50
212 75 212
•251 75 2M  5L

81 50 8? -
182 182 —
22ń 90 227 —
223 50 233 50
16^ 25 165 25
127 8 ) 12 7  8U

104 50 104 50
167 — 167 50
1 2 1  60 12A 60
222 — 222 30
100 60 1P0 —
92 — 92 -

1 10 1 10
121 75 1 2 1  75’
282 — 2g2 30

m . — m . —
-------- --------
—  — --
------- - --------

-------- 1 --------
— —

^ o c i j i g i  k o l e j o w e
ze Lwowa odfthn.irą podtag zeSaru lwowskie' O.

OJ 1, Czerwca 18S7 r,
Do Lwowa p rzy chod '.
Z Krakowa .
,Z Podwołoczysk ‘ *
Z Podwotoczysk *n— . *L Czurniowiec Podcainc®.
Z Cbyroiya, S tr y l. . :

wa, U as ,a lyUa i' .A r > ' 'tawo- 
Z Oby row a, S t /y i t  i ,  w oczn ejo

z zuu/5 :„Hduy“'(Vor,ok.) :

Lwowa odchodzą:
Do K rtaow a

l>o O aeru^oW ^i * P od 2am cza

w ow a, s ^ ^ ^ O ^ t a u l s l a i
oStryya.^byrow. N IIu«»tyna 

“ o J  Ła\o6,^'goOCII‘i rDo Zim nej w ody \

-Jrzyeh d- S u u isła Wowa :
Ze Lw ow a

Gdch. z« StauisłitWowa: '
t>o Lwowa

U W AG A ;
nocnY od ( O d a . ^ ^ - n a ę a o n e  o t  « a t ) ^  porf

roci^F
pospi®'

8»*y

P ° C'HK
oaouo- fią *  1 

w ięsza-
P o i ą g l
kuejer -1 

eki

5 -5 0
1 0 -2 4
jO '* °
lo - o *

» - 2 7  
3 -0 5 )  a

a -3 » )  cC

1 * 8 5
8.59

4*35
8.34

11*35
3-50
3 1 9
3-30

3-58
2*15

I ° - 4 4
6-10
6.2*
6-HO

4 - 1 0  
1 0 * 2 5  A 
1 0 * 5 5 , H. 

1 1 * 0 6 )  ^

11-47
5 * 2 0

6-30
7-58

4*50
18-38
1*08

12-28

2-25
4.08

U 84

e  s e

6 * 8 5 )  »
) s
)d
)£

5 - 2 0

Przewodnik po Lwowie.

M UZEUM  ZA K ŁA D U  N A R . IM . O SSO LIŃ SK IC H  
od godziny lC -te j do 1-szej przfed po łudniem , 
od 3-ciej do 5 -tej po południu , we w torek i p ią­
tek. W stęp wolny.

MUZEUM PR ZEM Y SŁO W E w ratuszu, codziennie 
od godziny 9 -te j do 6 - t e j : w stęp w  poniedzia łek  
50 ct., w inne dnie 80 ct., w niedzie lę  i św ięta 
wstęp wulny.

MUZEUM IM IE N IA  D ZIED U SZY C K IC H  przy 
ulicy T eatralnej 1. 18. W stęp  wolny.

jftE U S T A JA O i W Y S T A W A  sztuk pięknych, plac 
św. D ucha, w dnie pow szednie 30 ct., w n ie- 
dzieię i św ięta 15 ct.

BIBLJOTEKA U N IW E R S Y T E C K A , codziennie 
z w yjątkiem  dn i farjalnyeh.

GMa CH SEJMOWY, codziennie, po poprzeduiem  
igloszeniu się u zarządcy gm achu.

N A D E S Ł A N E .
W pisy  w zakłndzie wyższym naukow o-w ycno- 

waw czym  pan . K A M IL I POH , daw niej F e lic ji 
z W asilew skich  Boberskiej, rozpoczynają sie z dn iem  
20. b. m. w pom ieszkaniu przy ulicy A kaden ii-

Ckie-1 ^    1639 a

N A D E S Ł A N E .

"a ™ 011 nauk lekarskich

^ r * I Ł .  K a  d  e n
lekarz cnorób dzieci

 0 rd y n u je  od 3 . - 4 .  ul S y rs tu sk a  1. 8.

Wiadomość użyteczna.
P rzypom inam y , że W i n o  t h a - u a i n g  j ,  st 

p rzep isy w an e  p rzez  lekarzy  od la t  2 0  tu przeciw  
boleściom  żo łądka , m ozolnem u i  tru d n e m u  tra to ie- 
n iu  {d y jp ep sji), g u s tr r f j j t ,  u U ic ie  s»t » u p e ty iu , 

ż n a j lu je  się w g łó w n y ch  aptekach,
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W i e l k i

Cirt Silileii
n a  p l a c n  C a s t r n m

We Wtorek dnia 23. Sierpnia 1887.

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE
Występ sławnej trupy akrobatótr 
Th. Becker, produkcja tresowany h 
brazylijskich papug, debiut znako­
mitych artystek trapezowych panirń 
Marji i Anny Halton. występ pana 
Cezara i panny Medey Sidoli, redliny 
Bor/o, trupy Wj)]j-Mefista i iunych 

zuakomitt ści.
Na z a k o ń c z e n i e :

„ M a r c o  B o z z a n  p c d  m o r a m  M i s s o l u n g h i ”
epizod z wojny wschodniei, aranżo­

wany przez p. A. Strakaya.
Ka0a otwarta przez cały dzień.

Początek o 77* wieczór.
We Środę dnia 24. S erynia 1887 r.

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE
ć L o l o o r o - w e

ze zm{enionym programem.
Z uszanowaniem

T . $ i d o l l ,  dyrektor. 

SKŁAD KAWY Artura Koicickiego
pod go d łem : 1548

we Lwowie, Chorążczyzna 1. 22, otrzymał 
wprost od producentów z Ameryki połu­
dniowej k w ie iy  t r a n s p o r t  g r u b o ­
z i a r n i s t e j  wy A ii i ien ite j  k n w y
i sprzedaje takową po « c n i e  h n r t o  
w n e j  we Lwowie 1 kilo 1 złr. 80 et., 
na prowincji 41/. kilo 9 złr. 15 et. fraufeo.

Odbiorcom nad 50 kilo opust

* * * * * * * *

PLASTER THAPSIA
PP. LEPERDRIELREBOULLEAU

KTÓRZY S.\ J t 1 i O WYNALAZCAMI
\Vyprón*>\v;iny i upou ażniony do 

wprowadzania na leryioryui.. Cesar­
stwa przez Departament M edyczny w 
Petersburgu.

Plaster ten leczy Katary, Kaszle, 
zapalenie dychawek, płuc i opłucnej, 
bóle reumatyczne, cierpienia kręgu 
pacierzowego, ete., ete.

Jest to znakomity środek z powodu 
pomyślnych skutków, jak ie  sprawia 
i dl:i*ego jest czysto podrabiany i 
naśladowany.

Dla uniknięcia przypadków przypi­
sywanych zwyczajnie z całą słusznoś­
cią lekarstwom mającym między sobą 
podobieństwo, wym agać należy na 
każdym plastrze aby się znajdowały  
podpisy.

Ca

Do nabycia we Lwewie w aptekach pp. 
K arda M ikohtschł, W ewió.-skiego, Krzy­
żanow skiego, Kuckera, i Beieera. W K n- 
k»*ie r aptekach pp. Redyka, T rw ozyń - 
•k iego, V} iszniew skiego i S iedleckiego.
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W łaściw a tem peratura

P i w a  P i l z n e ń s k i e g o
rozstrzyga s t a n o w e z o  o jego p o i  y- 
t e e z u o s c i  d l a  z d r o w i a  k o n s u ­
m e n t ó w .  Piw# zbyt hłod i.t sprowadza 
k a t a r y  i i n n e  d o l e g l i w o ś c i  ż o ­
ł ą d k o w e ;  piwa stosunkowo za ciepłe- 
ge nie w.-żmie do ust iadeu z P T. am a­
torów. Natom iast piwo, podawane z w ł  a- 
ś e i w ą t e ni p e r a t u r ą , gasi pragnie­
nie i z n a k o m i c i e  z d r e w i u  s ł u ż y .  
O prawdziwości tego poświadczyć może 
każdy z P. T. g^sei, k tó iy  pija Piwo 
Pilzueńsbie (z browaru akcrjnego) w han­

dlu horzennym i delikatesów

St. Wojciechowskiego
róg Chorąźczyzny 6.

Dla P. T. amatorów W I N A  
polecam w yśm ienite 1549

WINO STOŁOWE, litr 44 ct.

A. W  A
podrożała w miastach 

■ portowych o 3 0  zł. na 1 0 0  
Ikilo, i w równej m ie r z e  

(-•• ny dctajli'*7,ne podniesione być mu- 
s ą, skoro tańsze zapasy wyczerpane 

zostaną.
D o r a d z a n i  z a u p a i  r ż e n i e  s i ę  w  
K a w ę  j e s z c z e  p o  t a n i c h  c e r  a r b

i polecam 157# a

w woreczkach 5 kilowych f r a n c o .

Portoriko zielona, dobra . . . .  zł. 8-40 
Kuba zielona, bardzo dobra . . zł. 9 
Ceylon plantacyjna, bardzo dobra zł. lO-—
Jamajka grut*. m o cn ',.............................y ' * 0
St. J>a* uHjprZcduiejsza . . . . « •  a®
W szelkie inne towary km onjilne za zsze  

pierwszej jakości 1 najtaniej, poleea

h a n d e l

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynko pod 1. « .
r n m

Preperata
do w y n :szczenia m o l i ,  p c h e ł ,  
p lu s k ie w ,  k a r a k o n ó w  i w ogóle  
w szystkich innych o w a d ó w  tylko  

pewne i najlepszej jakości
poleca 1572 c

3 D r c g * - u . e x 3 a

Alojzego Hubnera
Lwów, ul. Karola Ludwika I. 13,

(dawniej cukiernia Rofhlandcra).
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I W O N I C Z
ZakłaJ zdrojowo-kąpielowy (w Galicji) stacja kolei Iwonicz

Szczaw tal. sin—jod i km zawierające.
Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne.

Mleko, żętyca, i nha l a t o r i um.  1502

Znakomita stacja klimatyczno lecznicza.
Sezon od 20. maja do końca września.

L e k a r z e :  D r .  K I. D ę b ic k i  i  D r .  Z. R ie g e r  r. z.
S k ł a d y  w ó d  1 p r z e t w o r ó w  z d r o j o w y c h  :

u pp. P. MikoUscha, W.  Goldbauma, E. Mendrocbcwicza we 
Lwowie i we wszystkich aptekach na prowincji.

Prospekta etc. etc. rozsyła D y r e k c ja .

Na sezon dostarczam , p o m i m o  p o d -  
w y i s z o n e g o  e ł a  i  k u r s u  i e l & z a  po
zniżonych cenach, amerykańskie grabie, płuiki 
do kartofel, pługi stalowe Rajola, siewniki,
dalej w iele działające trw ałe n iep rześcign ione  
i pow szechnie znane patent młocarnie ręczne 
i kieratow e, przew oźne i s tu ł- , jakoteż m ocno 
zbudowane kieraty i nowo patent, przyrządy 

do czyszczenia zbota, lekk<m obrotem  z zadziwiająco w ielką działalnością, 
gdyż za jednorazow em  przepuszczeniem , zboże c z js te  zw yk, kam ieni itp. 
a zatem  do sprzedawania dostateczne, toż sam o wszelkie inne maszyny 
i narzędzia rolnicze, sikawki najlepszej konstrukcji w w ielkim  wyborz . 
Części składowe i reperacje po cenach jak najtaniej u 1585

J .  W Y C H E R A ,
fabryka maszyn rolniczych, Lwów, ul. Gródecka 1. 47.

O d 20 1 a t  d ośw iadczon e . 
B e r g r e r a  m e d y c z n e

MYDŁO DZIEGCIOWE
zalecone przez znakomitości lekarskie, używane w różnych państwach Europy

ze skutkiem na

wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,
Obobliwie na throniczne pryszcza parchy, ostudy i pasoiytue  
wysepki, tudzież na czerwoność noBa, odmrożenie, pocenie 
nóg, łup ież we włosach —  Bergera m ydło dziegciowe 
zawiera 40 procent mazi drzewnej i różni się  od wszystkich 
innych tego gatunku m ydeł w handlu się znajdujących. —
Dla um knięcia pomyłek proszę wyraźnie żądać Bergera m yd ła  dzieg­

ciowego i uważać na znaną markę ochronną.
N a  u p o r c z y w e  c ierp ien ia  n a sk ó rr\e  używa się zamiast mydła dzieg- 

eiow eeo ze skutkiem

Bergera meóyczbego mydła dilegclowo - slarczanego
i  wtedy należy żądać Bergera mydła siarezano-dziegeiowego, albowiem za­
graniczne wyroby imitowane są bezskuteczne.

Lagodniejszeui mydłem dziegciowem  na usunięcie i\ieczy b to śc i p łc i ,
na wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jako doskonały środek kosmetyczny do 
mycia i kąpieli w codziennem użyciu służy

B ergera  g licerynow e m ydło  dai.-gciowe,
które zawiera 85 procent gliceryny i jest perfumowane.

Cena sztuki każdego gatunku 35 cnt. wraz z broszurą. 714 a
Fabryka i główny skład w ysyłek:

A p t e k a r z  Cr. B e l l  & C om p. w  O p a w ie .
Prłm iow ane honorowym dyplomem na międzynarodowej wystawie farmaceu­

tycznej we W iedniu 1883.
E n  grot d l a  L w o w a :  a N. K arczewskiego, u lica  G ródecka 1. 75; 

u pp. aptt karzy : Piotra M ikolascha, Zygmunta Kuckei a.
E n  deta  u pp. aptekarzy: H. Blum enfelda, K Krzyżanowskiego, 

Jakóba Beisera, L. F rauenglasa, P. Geilhofera, J P iepesa ; w Jai opo u  
u F . Jam rógiewicza, L. F le iic h w a n n a ; w  Brodach  u M. K ulaka; 
w  Stanisławowie  u J. Macury, A. Beilego i A. A m irow icza; w Kope- 
rzyńcach  u Kodera aptekarza.
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nowo odkryty 1577

PROSZEK ZAMORSKI
zabija: pluskwy, pchły, szwaby, karaczany, mozgole, muchy, mró­
wki, stonogi, mole, w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną nie­
mal szybkością i pewnością tuk dalece, że  z istni-jącego pokolenia 
owadów ani siad nie pozostaje. Prawdziwy i tanio do nabycia

w Droguerji J. ANDELA
43 „zuin schwarzen Hnnd,“ Husgasse 13 

(13 Domlnikanergasse 13, 11 Kettengasse 11) w  P r a d z e .
W E LW O W IE: Zygmunt Ruoker, aptekarz pod , Srebrnym Orłem,” 

r .ą  f io tr  M ikolascli, pod „Gwiazdą-, Józef Hanke, Alojzy Hubner, Jakób Beiser apt.,
B  P  G ilhofer apt., Karol Bayer, ulica Krakowska. B IA Ł A : E. Kruppa. BIECZ : 
y*  W. Fusch apt. BRODY ; Landesberger apt. CHODORÓW : St. Dyszkiewicz apt. 
ś j  FRYSZTAK: Jan Zaniewski aptekarz. G L IN IA N Y ; A. A Helny aptekarz.

GRÓDEK koło Lwowa: Antoni Lippus. J A S Ł O : R. Palchy apt.K O ŁO M YJA:
A ] E .S  nzelapt.. J. Sidorowicz apt. KOSSOW: S. Bursa apt. K RAK Ó W : Antoni 
W  Ilawełka, E . Radler apt., Stockmar apt. i W. Redyk apt., Konst. W iśniewski 
* '  apt. KROSNO: J tn Łazarowicz. KULIKÓW : B. M isiołek apt. K U TY : A le- rjA 

kśander Zagajewski apt. K OPYCZYSO E: Maksym. Reder a t. NOW Y IR  
TA R G : Ad. Baumannn. K. Lauer,_S.^Hojzgriinn. N O W Y  SĄCZ T. Gros-

H
■kTAW

apt. TARNOPOL: Kr. Jam rogiewicz apt. E. Frantz. T A R N Ó W : M. Adler 
^pt., A. B eige-, W. M ildner J. Steisenberg. W ADOW ICE: T. Korowski 
apt,, T. Raoehberger. ZŁOCZÓWi Józef Godl. ŻYW IEC : M. Paw łuszkiew iez.

I  Ces. król. u p r zy w . galic. akcyjny I

B A N K  H IP O TEC ZN Y
w y d a j e

od dnia 1. kwietnia 1887 r. począwszy 

w© Lwowie 1558
i p rzez filie

w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

A sygn aty kasow e
®'/s°/0 p ła tn  e w  30 d n i po  w y p o w ie d zen iu  
^Jo „ „ 60 „ „ „
4 ‘A/o ,. „ 90 „ „

L w ów , 1 . k w ie tn ia  1887.

(Przedruk nie będzie płacony). ■!

H .  K e s t l a  m ą c z k a  d l a  d z ie c i
od 16 lat z pożądanym skutkiem używana.

21 odznaczeń -  Niezliczona ilość

p i e r w s z y  c l i

z n a k o m i t o ś c i  l e k a r s k i c h .

8 dyplomów
honorowych

8 złotych medali.
(W  a r k a  f  a  b  r  y  c  z  u  a j .

M ączka ta  je s t  n a jlepszem  p o żyw ien iem  
d la  mdłych, dzieci.

W  braku mleka m acierzystego jest znakomitym środkiem pomocniczym, 
ułatwia odłączenie i jest bardzo łatwą do trawienia, zaleca się ją także i 
d o r o s ł y m  przy c i e r p i e n i a c h  ż o ł ą d k o w y c h  jako doskonałe poży­
wienie. Ażeby się ustrzedz przed rozuiaitemi falsyfikatem i, każda puszka opa­
trzoną jest podpisem H e n r y k a  N e s t l e  a ha etykiecie nakrywki znaj­
duje się marka ochronna w łaściciela głównego składu F .  H e r l y a k a .

Puszka kosztnje 90 ot.

Henryka Nestla skondenzowane mleko.
Puszka kosztuje 50 ct.

Główny sMad dla Lwowa w aptece P i o t r a  B l l k o l a s c l i ł i  i we 
wszystkich aptekach jakoteź handlach materjałów tak we Lwowie jaK 
prowincji.

Wyciąg z głównego cennika

MAGAZYNU FABRYCZNEGO PŁÓCIFŃ
stołowej bielizny i gotowej bielizny damskiej, męzkiej

i dziecinnej

M. BEYERA i Spółki
we Lwowie, ulica Karola Ludwika I. I.

Bielizna damska*
K o s z u l e  d a m s k i e ,  dzienne, z najlepszego ehiffonu, suto haftem 

ubierane, po zł. 1 .- , 1 .30, 1.50, 1.05, Z.— i wyżej.
K o s z u l e  d a m s k i e ,  dzienne, z najlepszego płótna po zł. 2.— , 2.50, 

3.80, 3.50 1 wyżej.
K o s z u l e  d a m s k i e ,  nocne, z najlepsz. ehiffonu po zł. 1.85, 2.— , 2.50 

i wyżej.
K o s z u l e  d a a i s k l e ,  nocne, z najlepsz. płótna zł 3 — , 3.50, 4.— , 4.50 

i wyżej.
K a f t a n i k i  d a m s k i e ,  suto haftem ubierane zł. 1.— , 1.2 1.40, 1.85, 2.-

i wyże. .
M a j t k i  d i f t n s h le ,  suto haftem ubierane zł. 1.— , 1 40, 1.7'' i wyżej, 
h p o d n ic e  k o s t iu m o w e  z haftem zł. 1.— , 1.50, 1.05, 2. i wyżej. 
E p o d u l c e  k o l w r ° w e  letnie, (lla lk i) od zł. 1 .— •

Bielizna m ęzka;
K o s z u l e  8 » l * , |0 » e  z „a jl. ehiffonu, p ° d . 1 .— , 1.50, 1.65, 1.85, 2.—  

1 wyżej-
K o s z u l i -  sa lO *,w Wte z najlepszego płótna, po zł. 3.— , 3 50, 4.—• i wyżej. 
K o s z u l e  n « c , , e > bardzo długie z najlepszego ehiffonu zł. 1.05. 
K o s z u l e  i i e c a e ,  ozdobno na wzór ukraińskich zł. 2.50.
K a l e s o n y  Ł bajwzo dobrego materjrłu „C  o e p e  r“ 95 ct.
K a l e s o . i y  /■ ,lilJ lŁF>iz m aterału „ S p o r t “ , zł. 1.25, 1.30, 1.45. 
'N n . J ie p s z e  m a n k j e iy  t) potrójne, tuz. zł. 3.70, para 2 r» ct.
N a j l e p s z e  męzkie, poczwórne, tuz. zł. 4. —, para 35 et.
A ia j le p s z e  k o ł ***e r*e  meżkie, potrójne, tuz. zł. 1.50, poczwórne tuz.

zł. 2.50, M t“ k* 21 ot.
Najlepsze czy8*0, la&e, białe e h u s t k i  d o  u o s a ,  tuz. zł. 2.40, 2,75, 

3,2 . 3.50, 4—  i w yłe j_
Najlepsze czy*40' ! 111?11*, z kolor, szlakiem c h u s t k i  d o  n o s a ,  tuz.

zł. 2.40, 3-50, d ._  j wyiej 
K r a w a t k i  p i k o w e  letuie, tuz. zł. 1.— , sztuka 10 ct.
W ie lk i wybór a r a w a i e k  j e d w a b n y c h  od 25 ct.
P ofiO zo cb D  ® “ a r P e tk i,  p o rtc z o sz k l d z ie c in n e , k a f t a n i k i  

letn i©  1 J :  P- wyroby pończoszkowe w największym wyborze, p o  
c e n a c h  ' “ h ry c z n y c h . l44<5

Bielizna kąpielowa w największym wyborze. 
Skład ptoi fi bielizny dla paBienel i chłopców od lat 2—16.

K o m p le tn e  w y p r a w y  ś lu b n e  gotowe na składzie.
Ł askaw e zam ówienia z prow incji uskuteczniają s ię  odwTotną 

pocztą, bez doliczenia kosztów opakowania.

BMRAtUhCDMP. E£A6 -eUiHA

Uniw ersalne pługi, całe Z żelaza i stali,
o w iele trwalsze od takichże pługów z trzasłam i i kółtam i drewuianemi, 

dostarczają p0 następujących tanieli cenach : 1633
Do 3— 7“ zagłębienia, waga oko.o 90 kilo zł. 34.— ) ,

, 4 - 8 “ „ „ „ 95 „ zł. 36.— ) frtaiieo
„ 0—10- „ 100 „ zł. 38.— ) 8tacJa

B ez rozeinaeza jest każdy prug o 2 zł. tańszy. Taczki transportomp 
dla zaszanowania drogi i pługów zł. 6. — lllustrow ane katalogi gratis i franco.

U m r a t l i  i  S p . fabryka machin rolniczych Prag-Bubna.
Główny skład  dla G alicji: Lwów. ul. Gródecka. 61, pod własną firmą

^OOOOOOCiO^
O d  r o k u  1 8 4 5  i s t n i e j ą c ą ,  z a p r o t o k o ł o w a n a ,  n a  k i l k u  w y s t a -

w a  t-li p r e m j o w a n a

C 3 - l a . s e r - 3 S c t i r i f t -
Lithografle M  MasclŁen-Diamanten-Fabrit

von

Josef Legr&dy’s Nachf., vorm. Josef Legrady,
Hermann Rosenberg

t y l k o  w moim demu w e  W i e d n i u ,  V , K olilgasse nr. 16, 
poleca swój dobrze zaopatrzony skład dyametów oj>rawiiYhli i nie- 
oprawnych każdej wielkości szklarzom, odprzedawcom, pot-iada- 

. ozom hut, optykom, litografom, mechanikom, dalej dyamenty ma­
szynowe, dla maszynistów do obracania walców stalowych, papie- 

porcelanowych, oraz maszyn krających okrągło i ov alnie, 
swioerkl dyamentowe itp Cenniki, oraz rysunki wzorów na żą­

danie przesyła się f r a n c o .  650
W reszcie polecam mój skład brylantów, rautów i kamieni szlifowanych.

OOOOiOOOOOOOOO
Rzepę Ścierniową 0

>'«go zbioru najleps.ej jakości d l i  teraźniejszego zasiewu w
p 1 ca 1 kilo po 90 et. f i

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  N A S IO N  V8
O  w  f l l o ł n i c ,  p o c z t a  : s t r z e l  i n k a  n  o  w e  O

tudzież Q
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Drobne ogłoszenia
Doniesienia rozmaite.

po 1 7 ,  cen ta  od wyrazu.

Biu r o  w y w iad o w cze  J .  l*oliu«  
s k i e g u ,  lwów, ul. Karola Ludwika 

l. 5, poszukuje z d o lu e g o  a g e n ta
z dobrem pismem. 320

p r a k t y k a u l a  potrzebuje handel ga- 
Iilllt«'yjuy 9L. U l o t l z l i i H k i e g o

w laruowie. 325

Kaucjouowauy E k s p e d y to r  p o c z to ­
w y  i  t e l e g r a d M i a ,  ^o-zukuje 

umieszczenia. Blizsza wiaucmuśó w Admi­
nistracji „Dzienni*. Polskiego." 292

S f l i r l A l i e i  xnj%da pom iesz kan ie ,  w ik t  
O l d U e U U i  Obsługę. B l iż s z a  W iado­
m ość  pod  lit . 1» .  Jh .  ul. Ł y c z a k o w s k a  79.

Do  w y n a j ę c i a  w óomu pod 1 23, 
ulica Wałowa na 3-uiem piętrze dwa 

duże frontowe pokoje kawalerskie i dwa 
pokoje z kuchnią. B liższej wiadomości 
udzieli w łaściciel domu tamże. 2o8

Stu d e n c i  znajdą pomieszkanie, wikt 
obsługę blizko Gimnazjum Franciszi 

Józeta za ió  złr. m iesięczuie. Wiadomcs 
w Adm inistracji „Dziennika Polskiego

Krz iw czy u l uzdolniona tak w k.oju  
jak 1 szyciu, klura p owadziła przez 

kilka lat pracownię na w łasną rękę, 
poszukuje ia |ęc ia  w domu prywatuym. 
Bliższa wiadomość pod literą : A. K. 
Lwów, ul. Łyczakowska 86.

C. k . A u s k u lta n t oądowry z  c z te ­
r o le tn ią  p r a k ty k ą  b ą d o w ą  P®’ 

zu k u je  um irur.i iżek iJ  w o. k . 
N o ta r ju s z a  z a  m iern i »■** n a ­
g ro d z e n i  tm .  A d re s  1 J. i* p o s te  
r e s t a n t e  T a rn o b rz e g *  321

2 /  R  Q  P®*1** * b a lk o n e m  
,  f r j Oj O  A. p ię t r o .  U l.ea Kra­

szewskiego 828

Ro d z in a  ze wsi, we Lwowie *4aiiesz- 
fcala, uioże przyjąć kilka >ar*.enek 

kształcących się tutaj ua całk°'vhfc utrzy­
manie, poręczając opiekę 1 towarzystwo,
stosowne, — B u r z e j  w i*J‘"“ “śei ezy to 
usiuie, ezy pisem nie Er*16̂  łaskaw ie  
Adm inistracja D zie“ - mk pod nt. 
J. K. 64.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie  od w yrazu .

Po m i e s z k a n i a  skradające się z e>®’ 
4, 3 pokoi z przyualeŻL-osj** ’

p o k o j e  k a w a l<  i r s k i e ,  *  
przy ulicach B r a j c r o u s a l * ! ! ’  L , „ ,  
k  le w fe tk ieg o , K a z i m i e r * ® ’?,,***,J 
odnajmuje N a r z ą d  rea isa b * * 5* 
K e r t e i n i j j a n a  KMUU‘e:
rzowska 37.

Ul i c a  2 2 .  D o  n a *
-  J ę c i *  y  , e s * k a n l a  : i i  piętro  
8 poko., s F « " nl*» Ł lchm a z przynależilo- 
ściam i; P‘ętro dwa pom ieszkania po 
4 pok°J? Ze ^9‘4‘truiami, kuc..uiami z przy- 
le*B®’®-lalni J parter: 1 sklep z pokojem 
i  1 8kleP- B liższej wiadomości udzii Ii 
dozorca domu tamże.

16z łr .  m ie s ię c z n ie ,  p o m lesz*  
k a n ie  z w ik te m , n d u g ą  ł 

d i a d e m  d l a  p a n ó w  •studeusow  
w<4 4. W rz e ś n iu  1 H 8 7 . U stn e  l« h  
p is e m n e  b liż s z e  in io r u ia c jo  
U d z ie la  L u d w ik  e ła r d o i id ^ k i  
w h a n d l u  m a s z y n  u l .  Łkade*- 
u i e k a  2 .
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